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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
'  1 ~

Chłodna obojętność Publiczności polskićj, z którą się bez 
przerwy w ciągu dwuletniego istnienia naszego Czasopisma 
spotykamy, nie wytrąca nam pióra z ręki, i ichnie Boże, tudzież 
w przeświadczeniu, że tu chodzi o dobre ogółu, rozpoczynając 
rok trzeci wydawnictwa, ogłaszamy przedpłatę na rok bieżący 
1865

O ile usiłowania nasze odpowiedziały zamiarowi progra 
raem objawionemu — o ile obietnicę przy rozpoczęciu roku 
drugiego uczynioną, w ciągu t. roku wypełnić potrafiliśmy,— 
o tćm sąd nie do nas należy;— niech nam jednak wolno bę­
dzie powołać się tu na objawione zdania znajomców w pi­
smach literackich tak obcych, jak  i swojskich niemiejscowyck, 
bo te są dla nas bodźcem do wytrwania i krzepienia się nadzie­
j ą ,  że będzie lepiej.

Panowie przedpłaciciele nie życzący sobie doznać zwłoki 
w odbieraniu pierwszych zeszytów t. r . , zechcą się wcześnie 
zgłosić z przedpłatą.

Przedpłata w ynosi:
w K ra k o w ie  rocznie (» Zł. w. a.

„  półrocznie 3  „ „
w Austryi z przesyłką pocztową . . . rocznie 7 „ „

„ „ „ . . półrocznie 4  „ „
Wszelkie inne warunki, umieszczane zwykle na okładce 

zeszytów, pozostają i nadal bez zmiany.
Panów prenumeratorów, którzy dotąd nie uiścili należy- 

tości za lig i rok naszego czasopisma, uprasza Redakcya usil­
nie o rychłe nadesłanie zaległości.

Przedpłatę przyjmuje b ió ro  r e d a k c j i  cz aso p ism a  
p ra w n ic z o -p o li t jc z n c g o  w K ra k o w ie , przy ulicy Grodz- 
kićj pod L. 151 na drugiem piętrze, pod zarządem Prof. Dra 
Michała  K oczyńskiego .

W końcu oznajmia się, że redakcya ma jeszcze w zapa 
sie kompletne exemplarze czasopisma, i gotową jest dostarczyć 
poczet całoroczny zeszytów po cenie 8 Zł. w. a., łącznie zaś 
za ubiegłe dwa lata po cenie 15 Zł. w. a.

Redakcya czasopisma prawniczo politycznego.



U W A G I
NaD

PitOJEKTEM POWSZECHNEJ NIEMIECKIEJ PKOCEDUIU 
CYWILNEJ.

przez Prof. Dra Michała  K oczyńskieoo .

Znane są słowa W o l t e r a :  „ Voulez vous a.voir 
de bonnes lois? Brulez les v6tre.s et faltes en des nou- 
velles“. („Jeśli chcecie mieć dobre ustawy, to spalcie 
istniejące, a ułóżcie now e“). Zdanie to rzeczywiście 
popłacało aż do powstania szkoły historycznej i było 
powszeclinem hasłem przy kodyfikacyjach, z tą jed­
nak różnicą, iż najczęściej zamiast tworzenia nowych 
ustaw chwytano się środka nieco dogodniejszego, a 
mianowicie przystrajano sobie gotowe już zagranicz­
ne szczególnie francuzkie prawa (mimo odrazy, jaką 
do Francyi w wielu krajach niemieckich żywiono lub 
udawano przynajmniój), nadając im przytem pod pe­
wnym względem zakrój swojski.

Według naszego zdania bezwarunkowa recepcyja 
obcych praw nie wyleczy radykalnie boleśnyeh ran 
i zadawnionych wad ustawodawstwa pewnego kraju. 
Przez przyjęcie rzymskiego i kanonicznego prawa 
w Niemczech, a zwłaszcza w kształcie, jaki im nadali 
włoscy prawnicy średniowieczni, uzyskano wprawdzie 
bardzo znaczną, ilość wielce użytecznych zasad pra­
wnych, a co więcej postawiono niezrównany wzór dla 
umiejętności prawniczćj i metodyki; jednakże z dru-
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gićj strony niewątpliwie zadano przez to prawu ger­
mańskiemu cios śmiertelny i sprowadzono babilońskie 
prawdziwie zamieszanie, którego skutki jeszcze do 
dziś dnia w Niemczech szczególnie przez to czuć się 
dają, iź podstawy prawa materyjalnego tamże nader 
często są zam ącone, a nawet niekiedy samo prawo 
niepewnćm się wydaje. Również obcą nam jest myśl, 
jakoby prawo krajowe, jedyme z tćj pi’zyczyny już 
na bezwzględne panowanie zasługiwało, źe go nam 
jak mówi przedmowa do zbioru zwanego „Sachsen- 
spiegelu „nasi przodkowie poczciwi p r z e k a z a l i Je­
żeli prawo nadane wypływające za pośrednictwem or­
ganu ustawodawczego z powszechnego przeświadcze­
nia prawnego już z swój istoty nie może byd wiecz- 
notrwałśm i niezmiennśm, gdyż stanowi normy dla 
tak zmiennych stosunków ludzkich, chód tego racyo- 
naliści przyznad nie chcą przez próżność łatwo da­
jącą się wytłómaczyd; to w tych przypadkach, gdzie 
istniejące prawo stało się chwiejnóm i niedokładnóm, 
wystarczy może poprawa ustawodawstwa zapomocą 
nowel i ulepszonych wydaii.

Tam zaś, gdzie złe tak dalece wzrosło, iż ani hi- 
storyja prawa, ani przekształcenie istniejącego prawo­
dawstwa zapobiódz mu niezdołają, należy szukać środ­
ków zaradzczych w analogii cudzoziemskich ustawo- 
dawstw, których doskonałość stwierdziła długoletnia 
praktyka za granicą. W tym ostatnim razio trzeba 
przedewszystkióm zbadać, czy zmiany, jakie wprowa­
dzić- chcemy, rzeczywiście odpowiedzą zamierzonemu 
celowi, czy roślina obca, którą u nas zaszczepić ma­
my, przyjąć się może nie sprawiwszy nowycli niedo­
godności , czy nie zrosła ona ściśle z urządzeniami, 
w pośród których powstała, czy na koniec znajdzie
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w istniejących stósunkach grunt sobie właściwy, na 
którymby się z łatwością rozkrzewic i wraz z orga­
niczną całością, którćj csąstkę odtąd stanowić ma, 
naturalnie rozwijać się mogła.

R zut oka na rozmaite koleje projektu.
Od czasu jak wydali: B e th m a n  H o l w e g  swój 

wstęp historyczny do praktyki cywilno - sądówćj, a 
MiTTERMiJER swe cztery sławne przyczynki do nau­
ki cywilnego postępowania sądowego, praktyczna u- 
miejętność prawa w Niemczech zbogaciła się tak 
znaczną liczbą cennych dzieł ( '), źe zaprawdę mogło-

•) Ograniczamy się na wymienieniu prac przedewszystkiem, 
które na tem polu za nowe i samodzielne poczytujemy. Tu 
policzyć należy: M a u re ra , hist.orya dawnego niemieckiego a 
szczególnie dawnego bawarskiego jawnego i ustnego postępo­
wania sądowego (Geschichte des altgermanischen und namen- 
tlich altbaierischen ofentUchen mundlichen Gerichtsverfahrens) 
Heidelberg 1824; B r ie g le b a :  Wstęp do teoryi sumaryczne­
go postępowania (Einleituruj in die Theorie der summarischen 
Prozesse) Lipsk 1859; —  S ie g l ’a :  Historya niemieckiego po­
stępowania sądowego (Gesdiirhte des deutschen Gerichtsver 
fahrens) Giessen 1857;.—-H artm an ’a Ordo judiciorum i Ju  
dicta extraordinaria u Kzymian, Getynga 1859;—W e t z e l ’a: 
System zwyczajnego postępowania cywilnego (System des 
ordentlichen Civilprocesses). Lipsk 1854 i 1861; O s te r lo -  
h a  : Wykład powszechnego, zwyczajnego postępowania cy­
wilnego. (Lehrbuch des gemeinen deutschen ordentlichen Ci- 
vilprocesses). Lipsk 1856:—Wielkie miały znaczenie a czę 
sto nawet stanowiły nową epokę znamienite prace w dzie­
dzinie postępowania cywilnego dokonane przez takich pisa­
rzy jak: M itte rm a ie r ,  F e u e rb a c h , L in d e , H e f f t e r ,  M a r ­
t i n ,  B a u e r ,  G e n s l e r ,  M o r s t a d t ,  B a y e r ,  H o lz s c h u h e r ,  
Y ó ld e r n d o r f f ,  K o c h , D a n ie ls  i inni, nie tylko z powodu 
że dostarczają gruntownych objaśnień procedury cywilnej 
powszechnej niemieckiój, ale i z przyczyny, iż zawsze pa-
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by się to wydawać z naszój .strony wielką śmiałością, 
jeżeli zwracamy uwagę na tę okoliczność, iż także 
literatura austryackiego postępowania cywilnego jest 
w stanie poszczycić się niektóremu pracami celniejsze- 
m i, które godnie stanąć mogą obok dzieł wykłada­
jących powszechne niemieckie postępowanie cywilne, 
albowiem odpowiednio do postępu umiejętności utwo­
rzyły w7 Austryi nową metodę rozwoju nauki postę­
powania cywilnego. Po Z e il l f r z e , który w7ydał krótki 
szkic historyi austryjackiego postępowania sądowego 
i po B e id t l u  (starszym) który w sprawozdaniach z po­
siedzeń cesarskiej akademii umiejętności ogłosił hi­
storyczne studya nad procedurą cy wilną austryjacką

miętając o porównaniu tejże z ustawodawstwem p a r ty k u ­
la rn y m  niemieckiem (szczególnie saskiem, bawarskiem i 
pruskiem) oraz i z pozakrajowem postępowaniem (głównie 
irancuzkiem), pod którym to względem znów F euerbai ih, 
M ittłrm a iek , H olzschuher  i D aniels pierwsze miejsce zaj­
mują.— Za prawdziwą skarbnicę doświadczeń i ścisłych roz­
biorów w dziedzinie postępowania cywilnego uchodzi słusznie 
czasopismo Heidelbergskie: Archiu fu r  die cwilistische Pfu 
xis, wydawano od r. 1818 przez F ranukego, L in d eg o , M it - 
term ajera , R enauda i Y angerow a , które już do 4? to­
mów wzrosło. Równćm pożytkiem i uznaniem poszczycić 
się może, wychodzące od r. 1828 w Giessen czasopismo 
Zeitschrift fiir  Civilrecht und Process, którego założyciela­
mi są S c h ró tter , M arezoll i L in d e . — Podobnież zasługu­
ją na uwagę znakomite prace rodaków naszych a mianowicie : 
Historya organizacyi sądownictwa w Królestwie Polskiem, 
przez A ugusta H eylmana, Warszawa 1861; tudzież: „Zasa­
dy postępowania sądowego cywilnego przez H ieronima K rzy­
żanow skiego. Warszawa 1864 r. W końcu zamieścił Dr, 
F elik s  S zlaohtow ski w czasopiśmie naszóm z r. 1863 (str. 
210, 377, 472): „Uwagi nad postępowaniem sądowóm w Au­
stryi" przedstawiające w nader dobitny sposób konieczność 
rełormy procedury cywilnói.



(szkoda że tylko od roku 1740 począwszy) dopiero 
R ó ss l e k  (2) i C h a b e r t  (3) starali się uwydatnić histo­
ryczne podwaliny austryjackiej procedury. W tymto 
usiłowaniu znaleźli oni znakomitych pomocników 
w  I I y e ’m , W u k c ie , H a a n ie , B e r g e r z e , S c h u s t e e ż e . i 
W a h l b e e g u , jak również w T o m asch k e  i słynnym  
dziejopisarzu P a l a c k im , którzy znów podjęli się żmu­
dnego zadania, aby zbadaó starosławiańskie czesko 
morawskie prawodawstwo. Jako cenne prace przygo­
towawcze dla przyszłego historyografa naszego przed­
miotu musimy zapijać z należnóm uznaniem Dokto­
ra S ch enk a  ■ przegląd austryjackiego ustawodawstwa 
w dziedzinie postępowania cywilnego, aż do końca 
16go stólecia, tudzież dziełko uwzględniające już 
nowsze stosunki p. t. „Przedstawienie austryjackiego 
postępowania sumarycznego w sprawach cywilnych ( 4).

W  tak zwanych księgach podręcznych i kompen- 
dyach (?) do postępowania cywilnego napotykamy czę­
sto prostodusznie cytowany rok 1781 jako początek 
istnienia procedury cywilnój austryjackiej, gdy tym­

'2) U ber die Brdeatung und Behundlnng der Geschichte des 
Eec.hte in Osterreieh 1847.

3) Zobacz: Pamiętniki oddziału filozoliczno-historycznego c. k. 
akademii nauk we Wiedniu, (Denkechrift der phil. Met. 
Claeee) III i IV tom 1852.

4) Obydwa te przyczynki do historyi postępowania cywilnego 
w Austryi ukazały się w ciągu r. 1864 u Braumulleka 
w Wiedniu. W zarysie historyi postępowania sądowego (str. 
66—76) dowodzi autor, iż tak upragniona dziś reforma pro­
cedury stworzyłaby tylko zwrot do dawnego austryackiego 
ustnego i jawnego postępowania, które w większej części 
krajów t. z. dziedzicznych aitstryarkich po długiej choć nie­
równej walce z rzymsko-kanonicznym procesem dopićro ly 17 
stóleciu piśmienności ustąpiło pola.



czasem to tylko jest pewnikiem, że dopiero przez 
wprowadzenie ustawy sądowej t'. z. Józefińskiej nastał 
w Austryi rozbrat (wprawdzie z niemałą własną szko­
dą pod względem zerwanój spólności nauki i prakty­
ki) z prawodawstwem niemieckióm, a postępowanie 
sądowe austryackie rozpoczęło dopióro od tego cza­
su nowy okres swego samodzielnego rozwoju.

Uważamy za rzecz zupełnie zbyteczną wylicza­
nie charakterystycznych wad i zalet dzisiejszego po­
stępowania cywilnego w Austryi. De morituris nil nisi 
bene! Byłoby raczćj może więcój na czasie, przynaj­
mniej dotknąć przyczyn, dla których tryb ten postę­
powania, który już dawno całkowicie się przeżył, 
jeszcze dziś popłaca po przeszło 80-letnim żywocie 
swoim. Zamiast rozprawiać o szóstórn, czy siódmćm 
pierwszorzędnćm mocarstwie, które nawyknieniem sę­
dziów i adwokatów zowią, zamiast wspominać o pie­
niężnym interesie, jaki niektórzy mieć mogą w za­
trzymaniu piśmiennego postępowania, zamiast rozwo­
dzenia się nad organizacyą sądową zastósowaną do 
tćj procedury, niechcąc tóź w końcu przedstawiać 
sposobów, jakichto u nas używają, ażeby mnogie czyn­
ności prawne przebrać w zbawczą sukienkę wexlową, 
co się dzieje jedynie w tym celu, ażeby ominąć cier­
niową koronę postępowania zwyczajnego —  wolimy 
powołując się na znakomitą w tćj mierze rozprawę 
H aim erla(s), wskazać raczćj pokrótce bieg usiłowań 
ustawodawczych i zapasów literackich odbytych w dzie­
dzinie postępowania cywilnego.

Już w roku 1790 objawiła się w austryackićm 
ustawodawstwie odtąd ciągle ponawiająca się dążność

5) Oster. Viei'teljahresschrift fu r  Ruchts u. Staatswissenschaft,
r.om X, zeszyt 2 —> Wiedeń 1862 str. 131— 197.
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ułożenia nowój ustawy postępowania cywilnego. Było 
to uzmysłowieniem bajecznego podania o pracy S y z y fa . 
Owocem nakazanój wówczas rewizyi powszeclmój 
ordinacyi sądowćj była tak zwaną zacliodnio - gali­
cyjska ustawa sądowa z r. 1797.

Piśmiennośc w niój doprowadzono do niezwy­
kłej technicznej doskonałości. Wszystko porusza się 
tu ociężale i regularnie jak w średniowiecznym ze­
garze i zdąża żółwim bez przesady krokiem do celu, 
którego się osięga wprawdzie z pewnością, ale nie­
stety, dopióro po upływie długiego czasu lat kilku 
lub nawet kilkunastu. Niedopuszczając nigdy wyprze­
dzania ani cofania się wstecz, przyczem rozwiązanie 
spisu akt nie bardzo rzadkióm jest zjawiskiem, two 
rzy piśmienne postępowanie jednolity łańcuch czyn­
ności ściśle z sobą połączonych, kolejno to przez 
jednę to przez drugą stronę dla pouczenia i przeko­
nania sędziego przedsiębranych, które dopióro wyrok 
sędziowski zamyka. —  Wiadomo powszechnie, że 
nawet cnoty wskutek przesady przeradzają się w wa­
dy. Taki tóź los spotkał i piśmienne postępowanie. 
Rozliczne przyczyny, pomiędzy któremi wielkie zmia­
ny polityczne stoją w pierwszym rzędzie, n i e p o k o ­
n a n a  n i e c h ę ć  do reform nawet w dziedzinie naj- 
niewinniejszój pod względem politycznym, tojest w o- 
brębie postępowania sądowego pewno nie ostatnie 
zajmuje miejsce, sprawiły częste i długotrwające prze­
rwy w tych pracach kodyfikacyjnych kilkakrotnie 
rozpoczynanych i udaremniły zaprowadzenie kilku 
napróżno opracowanych i wykończonych wszechstron­
nie projektów. Nawet w czasie od 1850 do 1860 r. 
tak oblitym w experymenta ustawodawcze zdołano 
zaledwie uporządkować niektóre materye. Zaiste dzi­



wić się należy, iż właśnie w tej epoce poniimo chęci 
uproszczenia postępowania sądowego, nie umiano się 
zdobyć na nic, bo niczem to zowiemy, jeśli wielką 
i tak już liczbę szczegółowych trybów postępowania 
cywilnego znacznie zwiększono.—  Za płód niedowa- 
rzony uchodzi słusznie ustawa cywilno-sądowa dla Sie­
dmiogrodu i krajów Węgierskich w r. 1852 drogą 
patentu wydaną, gdyż będąc pozbawioną wszelkich 
nowych poglądów daleko pozostała poza skromnerni 
nawet wymogami czasu, podczas gdy w drugiój po­
łowie cesarstwa nieprzerwanie obowiązywały ordy­
nacje sądowe pochodzące z przeszłego stólecia a za­
opatrzone w dziwaczne przepisy o ozdobach doku­
mentów (§. 14), o ustności piśmiennój (§§. 18— 291 
a zarazem o karach cielesnych na adwokatów (§. 540 
gal. i §. 409 powsz. o. s.). Tak tedy rzeczone ustawy 
w niczóm nietknięte były powiewem ducha wieku 
naszego, w którym powstały koleje i telegrafy, a wszy­
stko odbywało się ciągle tak, jak żeby ziemia niepo- 
ruszona w jednóm miejscu zawsze stała (6)!

Coraz silniój ustalające się przekonanie, że za 
pomocą samych dodatków i częściowych poprawek 
utrudnia się tylko przegląd ustaw obowiązujących, 
czem i bezpieczeństwo prawa zostaje zagroźonćm, 
że się zatóm nigdy w ten sposób nie zaradzi na- 
glącćj potrzebie przeistoczenia całego toku procedury 
sądowej, dało pochop w roku 1857 do skreślenia

6) Obecnie w Austryi obowiązujące postępów anie cywilne przed­
stawia mimo wadliwości swojćj w porównaniu z niedolężniej- 
szą. jeszcze procedurą powszochno-niemiecką, której tylko 
literatury możnaby pozazdrościć, znakomity postęp, i to tak 
dalece, że konieczność reformy w tćj mierze w Niemczech 
okazuje się nierównie uagłojszą, aniżeli w Austryi.
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ustawy postępowania cywilnego przeznaczonej wów­
czas dla całej monarchii. Lecz i ten projekt ułożony 
według zasad ustawy sądowej węgiersko - siedmio- 
drodzkićj niedojrzał, a to wTskutek zftian, jakie nie­
bawem w Austryi po wojnie w łoski" zaszły w stó- 
sunkach politycznych. Szczęściem, źe tego zawodu 
niepotrzebujemy tćź żałować.

W  r. 1860 dopiero kuszono się o zaprowadzenie 
prawdziwie ustnego postępowania w sądach handlo­
wych . i morskich, ale tylko na próbę! Niemyśląc 
rozwodzić się, jak to niewłaściwym było, dążyć ma­
nowcami do upragnionej ziemi obiecanej, jaką zawsze 
będzie dla nas ustne postępowanie sądowe, powiemy 
tylko, źe projekt ten rozbił się o niepodobieństwo 
połączenia w harmonijną całość różnorodnych ży­
wiołów procesowych.

Piśmiennictwo peryodyczne prawnicze pamiętne, 
iż powołaniem jego jest przyczyniać się do rozwoju 
umiejętności prawniczej i prawa nadanego wypełniało 
uczciwie swoje zadanie, przemawiając usilnie i bez 
przestanku za przyjęciem ż y w o t n y c h  zasad w no­
wo podjętych pracach ustawodawczych. Powszechna 
gazeta sądowa austr. podała z mistrzowskich spra­
wozdań komisyi specyalnćj przez rząd pruski nie­
gdyś wysadzonej wyjątk' o zbawiennych skutkach 
ustnego i jawnego postępowania cywilnego ( 7). Toż­
samo czasopismo przytoczyło świadectwa znakomi­

11

7) Stim/tien uber Óffentlichkeit und Miindlichkeit der Civil- 
rechtspjlege Nr. 135 i. d. z r. 1859. W tymże samym roczniku 
w Nr. 143 — 147 znajduje się arcyważna rozprawa Prof. 
Geaseka o sądach pokoju i o postępowaniu w sprawach 
pomniejszych.
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tych niemieckich autorów, których zdania w tój mie­
rze mają. powagę powszechną (s). Niemniej ważnćm 
było wysłuchanie opinii pisarzy austryackich, którzy 
przez stanowisko zajęte mieli sposobność dokładnego 
zbadania staro-austryackiego postępowania i bezstron­
nego porównania onegoź z francuzko- i nadreńską 
procedurą cyw ilną(9).

Przy małoznacznem różnieniu się w niektórycła 
pomniejszej wagi kwestyach tój sprawy, wszyscy zga­
dzają się na to, źe tylko przyswojenie austryackie- 
mu prawodawstwu francuzkiego systemu ustnego wno­
szenia spraw przez strony spierające się w obec sę­
dzi wyrokującego, do czego także jawność wyma­
ganą bywa, potrafi zaradzić gruntownie wadliwości 
naszego cywilnego postępowania sądowego.

Do rozprószenia mnogich przesądów pod tym 
względem panujących przyczyniło się niemało nader 
trafne porównanie ( l0) procesu niemieckiego z fran 
cuzkim wypracowane na podstawia wielce zajmu­

8) Austryacka powszech. gazeta z r. 1860 Nr. 1— 10.
fl) Powszechna gazeta sądowa rakuzka z r. 1860 Nr. 8 -  9 

podaje wyciągi z pism K o petzk ieg o , B ergera , H aimerla 
K abata, tudzież z dzieła piszącego uwagi niniejsze: Siste- 
matische Darstellung der Krakauer Gerichtsverfassung und 
der franzosischen Cwilprocessordnung. Obraz organizacyi 
sądownictwa i postępowania cywilnego w Krakowie). 8. V 
i str. 407. Na wielką również uwagę zasługuje: Sprawozdanie 
komissyi przez ministerstwo sprawiedliwości z Galicyi wysła­
nej do krajów nadreńskich i do Belgii, przez K hzysztofo- 
w icza , R ajsk iego , S zlacjhtowskiego i H oferna (Lwów 1849 
w drukarni zakładu narodowego imienia Ossolińskich. 8. VI 
294. str. i dodatek zawierający formularze str. 64.

I0) Gazeta sądowa z r. 1860 Nr. 105— 109,



jącego, a obecnie dość' rozpowszechnionego dziełu 
E. ZlNKA ( " ).

W niemniej gruntownej rozprawie pracowitego 
professora wiedeńskiego uniwersytetu G l a s e e a  o pod­
stawach ustnego i jawnego postępowania cywilnego ( l2) 
znajduje się rozbiór znamienity zasadniczych pytań 
co do wzajemnego stosunku ustnych i piśmiennych 
żywiołów procedury, potem co do stanowiska teoryi 
dowodów nareszcie względem rozmaitych środków 
prawnych, czyli sposobów zaskarżenia uchwał i w y­
roków zapadłych w inszój instancyi.

Byłoto także niemało obiecującym objawem cza­
su , iż na pierwszym w Berlinie odbytym zjezdźie 
walnym prawników niemieckich uznano nietylko mo­
żliwość, ale i potrzebę zaprowadzenia powszechnej 
niemieckiój ustawy postępowania cywilnego. Na ziemi 
niemieckiej, gdzie przed niewielu dziesiątkami lat to­
czyła się zacięta walka między stronnikami i przeciwni­
kami kodyfikacyi, zgodziło się liczne zgromadzenie 
złożone z sędziów, adwokatów, prokuratorów > pro- 
fessorów prawa po najgr unto w niej szój dyskussyi na to, 
aby uznaó potrzebę kodyfikacji tak prawa cywilnego 
i karnego, jakoteż i postępowania sądowego.

13

1 *) Uber die Ermittelung des Sachverhaltes im franzosischen 
Cwilprocesse. Ein Beitrag vergleichender Studien und be- 
lenehtender Rechtsfdlle zur Umbildung des gericlttlichen Ver- 
fahrens in ieutschen Londen von E. L. Zink baierischen 
Ober- Appelatimisrat. Miiuchen 1860 r. (2 tomy); tom 2gi 
Zawiera także cenny zbiór formularzy. Porówn. gazetę są­
dową z r. 1862 Nr. 45. 46 

,a) Gazeta sąd. z r. 1860 Nr. 145— 147, tudzież z r. 1861 
Nr. 2, 4, 9, 10, 26, 27.



Zamierzona kodifikacya postępowania cywilnego 
miała się opierać na zasadach ustności i jawności, 
a przeprowadzenie wielkiego dzieła miało ułatwić 
wspólne prawo o wykonywaniu wyroków wydanych 
w sądach cywilnych, o wspólnej treści (rocie). przy 
sięgi, tudzież o wspólnym sądzie najwyższym, któ­
ryby rozstrzygał sprawy, względem których istnieje 
jedno prawodawstwo.

Podczas tych żwawych przygotowań do zna­
mienitego celu wspólnego, rozeszła się wiadomość, 
że rząd pruski uczynił austryackiemu propozycyę 
uchwycenia inicyatywy w przyprowadzeniu do skutku 
powszechnej procedury niemieckiej Rząd cesarsko- 
austryacki łącznie z i mieni i państwami związku nie­
mieckiego objawił zdanie, że upragniony cel najle- 
piój się da na tej samej drodze osiągnąć, na jakiej 
powstał niemiecki kodeks handlowy, a zatóm najle- 
pićj będzie, jeżeli wezwanie do narodowego dzieła 
wjjdzie znów od zgromadzenia związkowego (nie zaś 
tylko od Prus i Austryi).

W krotce dały się jednak usłyszeć w dzienni 
karstwie południowo - niemieckiem żale, że cały plan 
zjednoczenia niemieckićj procedury cywilnćj już pra­
wie spełzł lift niczóm, a to w skutek postanowień za­
padłych w tćj mierze w pruskićj radzie ministrów —  
po długich rozprawach ale zawsze zgodnie z wnio­
skami ministra sprawieeliwości B e r n u t a . Tak więc 
czcza formalność była ową skałą, o którą się miał roz­
bić szereg zbawiennych usiłowań i świetnych nadziei.

Austrya i wszystkie rządy, które w dotyczących 
układach uczestniczyły, jakoto: Bawarya, Saksonia, 
Wurtemberg, Hanoyer, Baden, Hessya, Meklenburg 
i wolne miasta domagały się, aby tą razą znów

14



związkowi niemieckiemu o tyle dostały się w udziale 
zasługa i zaszczyt, izby on zaproszenie do tęgo naro­
dowego przedsięwzięcia a względnie do wysadzenia 
komissyi znawców wydał, a później dzieło przez 
prawników ku temu obranych wypracowane rządom 
niemieckim narodowi niemieckiemu do przyjęcia 
tylko zalecił, zresztą rządy te nie zmierzały bynaj- 
mniój do tego, by zgromadzenie związkowe w tę 
sprawę wdawało się w inny sposób, lub tóź, by ono 
d o k o n a n ą  p r a c ę  komissyi ogłaszało w drodze 
uchwały związkowój, jako ustawę.

Jednak rząd pruski odepchnął wszelki współu­
dział związku. Nic pożytecznego nie miało od tego 
czasu przyjść do skutku przez związek, am też na­
wet dziad się w imieniu tegoż związku. Dla tego ob­
stawało pruskie ministerstwo przy swojónr postano­
wieniu, żeby ustawa postępowania cywilnego była 
owocem t. z. wolnego porozumienia się, to jest: by 
rządy wprost, bez pośrednictwa związku zniosły się 
ze sobą względem wysadzenia komissyi, tudzież po­
rozumiały się między sobą kiedyś w przyszłości 
względem wypadku obiad tejże.

Nawet pojednawcze wystąpienie dotyczących rzą­
dów z Austryą na czele z wnioskiem, by na miejsce 
obrad nad całym planem i podstawami głównemi 
wspólnego dzieła naznaczyć Berlin i przez to oddad 
w ręce pełnomocnika pruskiego przewodnictwo i kie­
runek w tójże komissyi, nie zdołało zachwiad rządu 
pruskiego wr az  powziętym zamiarze, usunięcia się 
od wszelkiego udziału w tern przedsiębiorstwie.

Grdy więc między obydwoma mocarstwami na- 
czelnemi porozumienie stanąd nie mogło względem  
wspólnego działania w układzie powszechnego po­

15
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stępowania cywilnego, gdy atoli reszta rządów uwa­
żała się za zupełnie uprawnioną i uzdolnioną do 
wspólnego ułożenia nawet bez Prus nowćj procedury 
cywilnćj odpowiedniej wymaganiom czasu, jakto z pó­
źnić) ogłoszonych pism między ministrami wymie­
nionych wynika ( 13) —  przeto zaufanie w możność 
udania się tćj tak pożądanej kodyfikacyi pozostało 
niezachwianym, a doprowadzenie jćj do skutku było 
tylko kwestyą czasu, którćj rozwiązania naród z za­
ufaniem oczekiwiać miał zupełne prawo.

Tymczasem pojawił się jeszcze w r. 1861 pier- 
wurys nowój procedury cywilnej austryackićj, poda­
jący w 65. ustępach główne zasady, które miały słu­
żyć za podstawę przyszłego postępowania cywilnego. 
Były one mnitj więcćj w zgodzie z zasadniczemi 
prawidłami ustawy procesowej hanowerskiej z roku 
1850 ( l4), z tą tylko różnicą, źe widocznie nie myślano 
o zaprowadzeniu instytucyi pisarzy sądowych i ko­
morników sądowych, z czego jednak wynika, że 
wcaleby się był nie zmniejszył nadmiar czynności 
administracyjnych który dziś obarcza nasze sądy, 
gdyby istotnie reforma postępowania cyw ilnego osnu­
tą została na tych zasadach pierworysu. Zasady w nim 
położone ocenił Dr. J. W e h l i  w  rozprawie pod ty ­
tułem: „ Zur Reform der Z. Civilrechtspjiege im All- 
gemeinen und insbesondere zur Frage iiber die Be- 
weis-Anticipation ( 15), w którśjto pracy obok wielu

13) Gazeta sąd. z r. 1864 Nr. 89. •
,4) Gazeta sąd. z r. 1861 Nr. 34 i 35. Zarys ten co do głó< 

wnycli zasad zgodny jest także z projektem do kodeksu 
postępowania cywilnego dla Bawaryi. Porówu. Archiv fu r  
civi!/ist. Praxis, tom 45 str. 115.

I5) Gazeta sąd, z r. 1861 Nr. 105— 108.



trafnych uwag od owodach znajdujemy przedstawiony 
w sposób dobitny stosunek, jaki zachodzi między 
gospodarstwem narodowćm a wymiarem sprawiedli­
wości, szczególnie wykazał Autor z dokładnością jak 
wielki wpływ wywiera dobre urządzenie sądownictwa 
na pomyślność przemysłu i handlu, w końcu maluje 
on nam ideał procesu cywilnego przez siebie wy­
marzony.

Jeszcze gruntownićj rozebrał „prawidła zarysu“ 
K ro m er  w  gazecie sądowój z r. 1862 opiórając się 
przytóm na własnyeh spostrzeżeniach naocznie poczy­
nionych nad ustnóm postępowaniem.

Gdy wielkie zachodziło prawdopodobieństwo, źe 
ustawa cywilno-sądowa w Hanowerze z dniem Igo  
Października 1852 wprowadzona w wykonanie, będzie 
podwaliną nowój powszechnój niemieckiój procedury 
cywilnój, przeto nic bardziój nie było poźądanóm nad 
ogłoszenie wyniku doświadczeń tamie poczynionych 
w tśj mierze w ciągu lat dziewięciu, podczas których 
pomieniona procedura w Hanowerze popłacała. T e­
go zadania podjął się wielce zasłużony około kody- 
fikacyi Dr. A. L eonhardt i chlubnie wywiązał się 
z niego ( l6). Na uwagę największą zasługują nastę­
pujące słowa tego Autora umieszczone przy końcu

I6) Das Civilprocessverfahren des Konigreichs Hannover. Ein 
Beitrag zur deutschen Civilprocessgesetzgebung unter Btaut- 
zung der Acłen des k. hanov. Justizministeriums. Hannover 
1861. Również z pióra tego Autora wyszło dzieło: „Die 
Justizgesetzgebung des Konigreichs Hannover“ którego 2gi 
tom zawierający ustawę postępowania cywilnego wraz z od- 
nośnemi przepisami dodatkowemi ukazał się w r. 1861 już 
w 3 wydaniu. Godne pilnego odczytania uwagi nad postę­
powaniem sądowóm w Hanowerze, a przytóm zaczerpnięte 
z doświadczenia pomysły do poprawy ustawodawstwa podali

i7
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jego pracy: „Przy naradach ministeryalnych nad pro­
jektem procedury cywilnej dla Hanoweru nie zbywa­
ło swojego czasu na głosach powątpiewających o stó- 
sowności przeprowadzenia w całćj pełni postępowa­
nia ustnego. Gdy rząd ostatecznie za tą procedurą 
się oświadczył, każdy był przekonany o niezwykłej 
śmiałości kroku podobnego. Pocieszano się jednakże 
tóm, źe gdyby ustne postępowanie nie okazało się 
właściwem, zawsze jeszcze będzie można potóm wró­
cić do postępowania piśmiennego z ustną rozprawą 
końcową. Gdy atoli kilkoletnie doświadczenie okaza­
ło, źe wątpliwa z początku próba zupełnie się udała, 
przeto dla państw zmierzających do ulepszenia swe­
go postępowania cywilnego rozwiązanie pytania, czy 
należy zaprowadzić prawdziwie ustne postępowanie, 
czy tóź pozostać przy połowicznych tylko środkach 
w tym względzie znacznie już jest ułatwionóm, dla 
Hanoweru zaś całą sprawę można uważać za osta­
tecznie skończoną. Wprawdzie może się zdarzyć, iż 
państwo, które się rządziło postępowaniem piśmien­
nym, przyjąwszy postępowanie ustno-piśmienne do­
zna tóm zbawienniejszych skutków tegoż, im dawniej­
sze piśmienne było wadliwszein, to jednak trudno przy­
puścić, aby państwo przez dfuźszy przeciąg czasu cie­
szące się dobrodziejstwami postępowania ustnego, któ­
re wszędzie tak błogie wydało owoce, i uzyskało za­
miłowanie osób mających sobie powierzony wymiar 
sprawiedliwości— dało się nakłonić do zastąpienia ta­
kowego procedurą, która się wprawdzie ustną zowie, 
ale w rzeczywistości nią nie jest“. (C .d .n .)

w czasopiśm ie: Archw fu r  cwilistische Prarls w t. 37 . str.
4 4 2  tom  3t>. str. 14  oraz w tom ie 43 , 44  i 45 pp, O p p e r -
MANN i BltEITlUNti.
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O URZĘDZIE PROKURATORA 
W  P O S T Ę P O W A N IU  K A R N E M

przez Dra A ntoniego  Ok o lsk ieg o .

Rozwiązanie pytania, czyim winno być obowiąz­
kiem dochodzenie przestępstw, stanowi jedno z naj­
ważniejszych zadań postępowania karnego. Cel ten 
starano się w różnych czasach osiągnąć za pomocą 
różnych instytucyj, w miarę zmieniających się pojęć 
o przestępstwie i państwie. Narody znajdujące się 
jeszcze w stanie pierwotnym zapatrują się na wystę­
pek jako na naruszenie praw p o j e d y n c z y c h  indywi­
duów, i pozostawiają tymże prawo i staranie o uka­
ranie przestępców. Pokrzywdzony łączy wtedy w oso­
bie swój rolę oskarżyciela i dochodzi osobiście krzyw­
dy swój przed sądem. Stan taki wszakże w źadnóm 
prawie spółeczeństwie długo utrzymać się nie może. 
Z rozwojem cywilizacyi i stosunków spółecznych na­
rody dochodzą do innych pojęć, i zaczynają zapatry­
wać się na przestępstwo nie tylko jako na naruszenie 
praw osób bezpośrednio pokrzywdzonych, ale tóź widzą 
w nim pogwałcenie praw całego spółeczeństwa. W  sku­
tek tego kara jest zadosyćuczynieniem naleźącem się 
całemu spółeczeństwu, a dochodzeniem przestępstw 
zajmują się organa rządowe w tym celu ustanowio­
ne. —  Chociaż historya pokazuje, iż narody Eu­
ropy dawno już wyszły z tego pierwotnego stanu, 
w którym uważano przestępstwo wyłącznie za pogwał­
cenie praw pojedynczych osób, i wyrobiły sobie po­
jęcia o nióm jako naruszeniu praw całego spółeczeń­
stwa: instytucye jednak, organa którym dochodzenie 
przestępstw było powierzone, ukształtowały się u kaź-

2.
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dego narodu odmiennie, stósownie do charakteru na­
rodowego, wypadków politycznych, stopnia cywiliza- 
cyi i innych okoliczności wpływających na rozwój 
postępowania karnego.

W Anglii od wieków juz przestępstwo dochodzi 
się w imieniu panującego, jako przedstawiciela spó- 
łeczeństwa, akt oskarżenia przygotowuje się w jego 
imieniu—  dochodzenie jednak samo, wszelkie czyn­
ności proceduralne Są pozostawione dowolności osób 
poszkodowanych lub tych, które zechcą się tóm za­
jąc. W rzadkich tylko bardzo wypadkach występuje 
z urzędu atorney generał, którego, pomimo to, wcale 
za oskarżyciela publicznego uważać nie można ').

W Szkocyi dochodzenie przestępstw jest zada­
niem Lord’a advocate, i przedstawicieli jego advocate 
deputies, i procurators fiscal, którzy przy współudzia­
le sądów szeryfa, sheriff’s courts zajmują się wypro­
wadzeniem śledztwa.

We Francyi powstała na początku XIII wieku 
instytucya tak zwanych gens du roi, procuratores no- 
s tr i, mająca początkowo na celu zabezpieczenie od 
uszczerbku tylko finansowych interesów króla 2) ; in­
stytucya ta z postępem czasu, głównie zaś w końcu 
XVIII wieku przekształciła się w prokuratorów ta­
kich, jakich teraz widzimy.

W Niemczech wprowadzone w końcu X V  stó- 
lecia śledcze (inkwizycyjne) kanoniczne postępowanie, 
spowodowało ogólną pod względem dochodzenia prze­
stępstw przemianę, uświęconą w prawodawstwie K a­
rola V. Dawne na zasadzie oskarżenia oparte postę­

*) B ie n e r . Das englische Geschwornengericht. B. II . §. 42. 
D e lp o n . Essai sur 1’histoire de l’action publiąur:. Vol. I . , 
p . 371.



powanie powoli zniknęło, a do dochodzenia przestępstw 
zobowiązane zostały same sądy z nrzędu.

W końcn więc zeszłego stólecia, trzy można było 
spostrzedz kształty instytucyi z przeznaczeniem do­
chodzenia przestępstw. W Anglii obowiązek ten cią­
żył na osobach prywatnych, we Francyi i Szkocyi 
na prokuratorach, w Niemczech na samach sądach. 
W początkach XIX wieku prawodawstwo karne ule­
gło wielkim reformom, w skutek głębokich przewro­
tów politycznych i spółecznych, które miały miejsce 
w ośinnastóm stóleciu, a zarazem rozbudzenia życia 
publicznego w narodach, zwracających coraz bardzićj 
uwagę na prawo i postępowanie karne, przekonywa­
jących się w ogóle o niedostateczności i wielu ułomno­
ściach obowiązujących prawodaw'stw. Uznano tedy 
stanowczą potrzebę reform tak w samóm postępowa­
niu karnóm, jako tóź i w instytucyach ustanowionych 
do dochodzenia przestępstw.

W Anglii to przekonanie, ź'e skarga osób pry­
watnych nie wystarcza do wykrycia wszystkich prze­
stępstw i ukarania winnych, coraz więcój z postępem 
czasu zyskiwało zwolenników 3). Obojętność dla spraw 
publicznych i dobra ogólnego dająca się nawet w An­
glii spostrzegać w massach, często brał? środków' pie­
niężnych lub potrzebnych wiadomości prawnych, 
w bardzo wielu razach przewTaga winowajcy nad po­
krzywdzonym , stawały na przeszkodzie słusznemu 
wymiarowi sprawiedliwości. Mnóstwo nawet towa­
rzystw zawiązanych li tylko w celu zastąpienia skargi 
osób prywatnych nie było w stanie zaradzić złe­
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m u 4). Coraz bardziój dająca się czuć potrzeba insty • 
tucyi, którójby zadaniem było dochodzenie przestępstw 
z urzędu, wywołała rosprawy w parlamencie w tym 
przedmiocie, w końcu pierwszój połowy tego wieku, 
a nawet jeszcze późniój, bo w 1855 roku. Na wnio­
sek Lorda Brougham ustanowiono komissye dla zba­
dania gruntownie obecnego stanu prawodawstwa, 
i wnioskowania odpowiednich zmian. Obszerne i pod 
każdym względem zasługujące na uznanie prace ko- 
missyi zostały wydrukowane; jednak ani rosprawy 
parlamentu, ani prace komissyi nie doprowadziły do 
żadnego stanowczego rezultatu. Zadowolniono się tyl­
ko kilkoma niewiele znaczącemi zmianami, zostawia­
jąc gruntowną reformę na późniśj. W ypłynęło to z cha­
rakteru angielskiego tak silnie przywiązanego do urzą­
dzeń przekazanych trądycyą, i z wielką tylko ostroż­
nością przyjmującego wszelkie nowatorstwa.

W e Francyi po burźliwych czasach rewolucyi, 
przynoszących z każdym rokiem nowe prawa, nastało 
spokojniejsze i bardziój sprzyjające prawodawstwu pa­
nowanie Napoleona. Po wielu pracach przygotowaw­
czych wprowadzono w życie w 1808 r. Code d'in- 
struction criminelle, obowiązujący z pewnemi zmiana­
mi jeszcze do dzisiaj. Podług kodeksu tego iuicyaty- 
wę w dochodzeniu przestępstw ma prokurator5), któ­
ry po wyprowadzeniu śledztwa przez sędziego śled­
czego, obowiązany jest do występowania przed sądem 
jako oskarżyciel przedstawiający państwo, i żądający 
ukarania winnych. W postępowaniu obecnie we Fran-

4) Mitterm aiek . Uan englische, schottische, nordamerikanische 
Strafuerfahren — S. 80 podaje ich liczbę na 500 już 
w 1838 roku.

*) Art. 22. Code d’instr.
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cyi obowiązującern, dają się bez wątpienia widzieć śla­
dy wpływu angielskiego, nie tylko w zaprowadzeniu 
sądów przysięgłych, ale i w innych przepisach. Cho­
ciaż moźnaby wiele zarzucie postępowaniu temu i in- 
stytucyi prokuratora tak jak teraz istnieje—  francuz- 
cy teoretycy w ogóle pochlebnie się o niej odzywają 
i wcale nie pozwalają przypuszczać, aby zamierzano 
tam zaprowadzić :akieś ważniejsze przemiany.

W Niemczech postępowanie czysto śledcze (in- 
kwizycyjne) ze wszystkiemi jego ujenmemi stronami 
obowiązywało aż do r. 1848. Teorya tylko, na polu 
którćj tyle tam pracowano, zajmowała się gorliwie 
krytyką istniejącego prawa i projektami reform. Na 
jój kierunek wywierało stanowczy wpływ postępowa­
nie francuzkie, w r. I 8 1O zaprowadzone w krajach 
Nadreńskich; ale pomimo prac uczonych, ludzie ma­
jący wpływ na stanowienie praw pozostawali oboję­
tnymi i na naukę i na coraz głośniój odzywającą się 
opiniję publiczną, która oprócz innych zm ian, jako to 
wprowadzenia postępowania ustnego i jawnego, żą­
dała także stanowczo ustanowienia prokuratorów jak*' 
oskarżycieli publicznych. Pod wpływem dopióro wy­
padków politycznych w 1848 i 1849 r. rządy państw 
niemieckich zmuszone były ustąpió żądaniom ludo­
wym, i wzięły się pospiesznie do reform nie uwzglę­
dniając prawodawstwa angielskiego, i mając jedynie na 
oku bardziój znane postępowanie francuzkie. W  sku­
tek tego powstała w Niemczech instytucya prokura­
torów z obowiązkiem dochodzenia przestępstw.

To samo miało miejce we Włoszech, Szwajcaryi. 
Portugalii, Grecyi, Holaudyi, toż samo było i w Pol­
sce, gdzie jeszcze za czasów księstwa Warszawskiego
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pod wpływem francuzkim, h) wprowadzono do postę­
powania karnego prokuratorów z atrybucyjami wszak­
że bardzo ograniczonemi, które jakkolwiek późniój 
doznały nieco rozwinięcia, różnią się wielce od praw 
i obowiązków prokuratorów francuskich.

Tak więc oprócz Anglii, we wszystkich prawie 
państwach zachodnio-europejskich, dochodzeniem prze­
stępstw zajmują się prokuratorzy, władza ich wszakże, 
prawa i obowiązki, różnie są określone stósownie do 
zapatrywania się w danym kraju na tę instytucyją. 
W niektórych jak np. Szkocyi, prokurator jest tylko 
oskarżycielem dochodzącym przestępstw i żądającym 
ukarania winnych; w innych jak we Francyi proku 
rator ma jeszcze bardzo wiele różnorodnych obowiąz­
ków, jest bowiem instytucyją nie tylko sądową ale 
i polityczną, nadzorującą sądy, spełniającą wiele czyn­
ności administracyjnych i przestrzegającą ścisłego wy­
miaru sprawiedliwości.

Teoryja także nie mogła dojść dotychczas do sta­
nowczych pojęć i pewnój zgody w zapatrywaniu się 
na instytucyją prokuratora; jedni uczeni poprzestawali 
na daniu prokuratorowi skromnój, często nie miłój i 
niewdzięcznój roli oskarżyciela, drudzy pragnęli oto­
czyć go całym urokiem władzy i powagi. Przy takiej 
więc niezgodności zapatrywań się panującój jeszcze 
w prawodawstwie i teoryi, niezbędną zdaje się nam 
rzeczą, zanim przystąpimy do rozbioru praw i obo­

6) Urząd prokuratora najprzód wprowadzony był do prawo­
dawstwa w W. K. Warszawskióm obowiązującego przez re­
skrypt ministeryjalny o organizacyi cywilnój z 13 Maja 
1808 i instrukcyi kryminalnej z 17 Maja tegoż roku. — 
Sankcyję panującego instytucyją ta otrzymała dopiero na 
mocy dekretu z 26 Lipca 1810 r,
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wiązków prokuratora, powiedzieć wprzód kilka słów 
o postępowaniu karnóm w ogóle, o jego celu, jakotóź 
o formie, jaką przybrać może.

Nie będziemy tu obszernie dowodzić, na mocy 
czego służy państwu prawo, ukarania przestępcy za 
popełnione przestępstwo. Wymierzając na przestępcę 
zasłużoną karę, państwo spełnia jedno z głównych 
swych zadań, to jest stara się o urzeczywistnienienie 
sprawiedliwości 7). Zanim wszakże przystąpi do uka­
rania, musi wprzód zbadać, o ile w danym razie może 
użyć służącego mu prawa, musi ustanowić i wykazać 
niejako to prawo. Postępowanie karne ma więc na 
celu dojście i ustanowienie, w jakim stopniu prawo 
ukarania należy się państwu 8), czyli inaczej mówiąc 
zastósowanie do działania przestępnego odpowiednie­
go przepisu karnego. W  tym to celu państwo musi 
zbadać dokładnie fakt mający służyć za podstawę do 
wydania wyroku, to zaś postępowanie karne będzie 
najlepiój odpowiadać zadaniu swemu, w któróm naj- 
łatwiój można dojść do odkrycia całój tak nazwanój 
przedmiotowój, materyjalnćj prawdy 9). Nie zdaje się 
nam, aby cel ten można było osiągnąć w postępo­
waniu zwykle zwanem inkwizycyjnem, śledczóm, jak­
kolwiek zwolennicy jego utrzymują, że właśnie w y­
krycie przedmiotowój prawdy jest jego zadaniem. Sa­
mo już połączenie rozmaitych a niezgodnych z sobą 
funkcyj, jak to oskarżyciela, obrońcy i sędziego w je-

7) O r t lo ff . Das Strafoerfahren in seinen leitenden Grund- 
satzen und Hauptformen. Jena 1858. s. 32.

8) P lanck. Effstematische Darstellung des deutschen Strafwr- 
J akrem. Gottingen. 1857. s. 146.

9) Ortlo ff  tam że. s. 34. — L eu e , die Offentlichlceit, Mund- 
lichkeit und das Anlclageprinzip. s. 19.
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dnćj osobie, dostatecznie powinnoby dowodzie tru­
dności a może i niepodobieństwa dojścia do przed­
miotowej prawdy w postępowaniu inkwizycyjnćm 
Zdaniem naszćm daleko łatwićj moźnaby dotrzeć do 
wykrycia tej prawdy zastosowując formy oskarżenia 
do postępowania karnego. W takim razie rozmaite 
czynności urzedowe byłyby logicznie rozdzielone, a 
wykonywanie ich powierzone różnym organom. Zdro­
wy rozsądek wymaga, aby nikt nie był ukarany, nie 
będąc wprzód oskarżonym, ztąd konieczność utworze­
nia organu publicznego do oskarżania i popierania 
takowego w cistgu całego postępowania sądowego, to 
iest instytucyi oskarżyciela publicznego. Oskarżyciel 
taki winien mieć za zadanie dowodzenie winy obża- 
łowanemu, któremu znów służy niezaprzeczone prawe.) 
do obrony. Stosunek wzajemny dwóch tych stron 
określa już sama sprawiedliwość, która byłaby ciężko 
naruszoną, gdyby jedna strona miała więcej praw jak 
druga, gdyby jedna ciężarem swym niejako przygnia­
tała drugą,— Zasada ta tóm jest słuszniejszą, że do­
póty obwiniony powinien uchodzić za niewinnego i 
w używaniu swych praw nie być ograniczonym, do­
póki wina jego przez wyrok sądowy uznaną nie zo­
stanie. Oskarżyciel i oskarżony występują tu jako 
strony w postępowaniu cyAvilnćm mając równe sobie 
prawa '*). Oskarżyciel usiłuje dowieść winy oskarżo­
nego; oskarżonemu służy prawo wykazania swój nie­
winności i zniszczenia przez to dowodów oskarżyciela, 
przedstawiając sądowi stósowne ku temu cełowi oko­
liczności. Walka ta polegająca niejako na napaści 
z jednej strony, a na odporze z drugiej, odbywa się
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przed oczyma sędziego, który tym sposobem poznaw­
szy stan rzeczy wszechstronnie, może dobrze zawy­
rokować, czy państwo ma prawo ukarania przestępcy, 
i czyli obwiniony popełnił czyn karygodny.

Jeżeli przyznamy państwu prawo dochodzenia 
przestępstw w formie postępowania, jakąśmy wyźój 
opisali, to jasno się pokaże, jakie miejsce winien w nim 
zając prokurator. Będzie on tylko oskarżycielem pu­
blicznym , urzędnikiem, któremu państwo powierza 
prawo swe ścigania winnych na drodze sądowój, przed 
sądami przez rząd również w tym celu ustanowione- 
nń 1'). Obowiązkiem jego bedzie występować' w ca­
łym ciągu postępowania iako przedstawca państwa, i 
przeprowadzić daną sprawę od początku aż do wy­
dania wyroku ostatecznego. Pomewaź zaś postępo­
wanie sądowo-karne da się podzielić na kilka części, 
i my też mówiąc o obowiązkach i prawach prokura­
tora podzielimy pracą naszą odpowiednio, zajmując 
się kolejno prawami temi i obowiązkami.

§■ l
0  'nicyjaiywie prokuratora czyli o praioie rozpoczęcia 

dochodzenia karnego.
Powiedzieliśmy wyżój, że prokurator jest oskar 

źycieleni publicznym. Z pojęcia tego wypływa pier­
wsze jego prawo, to jest inicyjatywa w dochodzeniu 
przestępstw. ,2) Teoryja nowszych czasów ogólnie

n ) S u n d e lin . Die iśtaatmnwaltsehaft in Deutschlaud. Anclam 
1860. s. 43 .— M itte rm a ie r .  Die Gesetzgebung and Rechts- 
ubung. $.178 .—  T tp p e lsk irc h . Beitrdge zur kiinftigen 8t.rąf- 
processordnung fu r  Preussen. G o ld tam m er’s Ardiw. 1854. 
s. 456.

I2) S u n d e lin  tam że. s. 92, —  P la n c k , s. 30. Helie. Traiti de
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uznała za niewłaściwe oddanie tego prawa sądowi i 
potępiła stanowczo przepis postępowania inkwizycyj- 
nego, obowiązujący sędziego (w razie otrzymanej ja­
kiejkolwiek wiadomości o popełnieniu czynu z cecha­
mi karygodnemi) do dochodzenia przestępstwa tego 
z urzędu. Przepis takowy stawiał sędziego w fałszy­
wym położeniu, będąc bowiem zarazem sędzią, oskar­
życielem i obrońcą, i obawiając się ściągnąć na się 
zarzut lekceważenia, opieszałości lub niezdolności, 
starał się śledztwo z całą gruntownością wyprowa­
dzić, często zaś zbyt je rozwlekał, dochodząc okoli­
czności nie mających na stan rzeczy najmniejszego 
wpływu ,3). Ztąd także początek brały śledztwa ma­
jące za przedmiot czyny nie ulegające dochodzeniu 
w drodze karnćj. Liczne zarzuty czyniono jeszcze 
inicyjatywie sądowój w dochodzeniu przestępstw, z po­
wodu, iż sędzia bardzo łatwo nabierał szkodliwych 
dla podejrzanego uprzedzeń, wskutek których usiło­
wał późniój koniecznie oskarżenie swe za uzasadnione 
przedstawić i śledztwo, wyszukując coraz nowe do­
wody, do nieskończoności przedłużyć. Obecnie w więk- 
szćj części prawodawstw, w których istnieje urząd 
prokuratora, sędzia śledczy nie może rozpocząć śledz­
twa, me otrzymawszy wprzód formalnego wezwania 
od prokuratora l4). Prokurator wszakże nie jest zobo­

Uinstructiou criminelle Vol. I I  p. z82. 382.— B hauek. Die 
Voruntersuchung auf der Grundlage des Anklageprincipes. 
Gerichtsaal. 1849. B. II. 8. 325.

13) M itte rm a ie r . Die Staatsanwaltschaft Gerichtsaal. 1858. s. 
289. S ch w arze . Die Stellung and Aufgahe der Staatsan- 
waltschaft Gerichtsaal. 1859. 8. 13.

,4) Art. 61. Cdde d’instr. a także w prawodawstwach pruskiśm. 
hanowerskiem, oldenburgskiśm, turyngskióm, saskińm, frank 
furtskiśm i innych.
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wiązany do wystąpienia z wnioskiem o wyprowadzenie 
śledztwa z powodu jakiegokolwiek śladu, iź prawdo­
podobnie dopiero zachodzi karygodny czyn l5).—  Będąc 
bowiem przez państwo powołanym na przedstawiciela 
prawa, winien każdą doszłą do niego o spełnionem 
przestępstwie wiadomość, poddać ścisłej rozwadze, 
zanim przystąpi do uczynienia dalszych kroków. W nie­
których wypadkach spotkałby prokurator stanowczą 
przeszkodą do wmięszania się w samej małowraźności 
zaszłej obrazy prawa lub w nieodpowiednim stosunku 
między rzeczywistą szkodą i możliwą korzyścią z do­
chodzenia, w innych wreszcie w oczywistój niewinno­
ści podejrzanego. Zdarzyć się także może w wielu ra­
zach, iź prokurator będzie zmuszony przed uczynie­
niem wniosku o rozpoczęcie śledztwa poprzednio za- 
sięgnąć rady lub rozkazów swych przełożonych IG). 
Ostatnia okoliczność zwykła mieć miejsce mianowicie 
w przestępstwach politycznych, lub w tych, gdzie sto­
sunki z mocarstwami obcerni trzeba mieć na oku, 
wreszcie tam, gdzie niedogodności i szkody z nada­
nia większego rozgłosu i jawności sprawie, o wiele 
przewyższają korzyści z ukarania winnego. Z drugiej 
strony jakkolwiek prokurator jest zobowiązany do 
wzięcia inicyjatywy w dochodzeniu przestępstw i w prze­
prowadzeniu całej sprawy, nie powinien być wyłą­
cznym, źe tak rzeknę, panem oskarżenia, nie powi­
nien mieć w tym względzie monopolu, owszem obok 
jego prawa, może także istnieć skarga osób prywa­
tnych, często nawet skarga prokuratora winna na­
stąpić tylko za zgodą lub wnioskiem osób bezpośre­

1S) S undelin. Die Staatsanwaltschaft. 8. 93. 94.
, a ) M i t t e r m a i e k . Die Staatsanwaitsdiaft. S. 294. Oer. 1858.
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dnio pokrzywdzonych ,7). Nie tylko sprawiedliwość 
ale i polityka mająca kierować przepisami postępo­
wania karnego wymagają, aby zrobione były pewne 
wyjątki z ogólnej zasady, iż inicyjatywa w docho­
dzeniu przestępstw należy do prokuratora.

Konieczność tę każdy przyzna, kto wspomni źe 
mogą się zdarzyć wypadki, w których prokurator 
nie zechce dochodzić przestępstwa już to z powodu wy­
sokiego stanowiska obwinionego, (!?#ł.) już to w sku­
tek rozkazu przełożonych lub z innych jakich przy­
czyn i tym sposobem zostaw’i osobę obżałowaną bez 
pomocy i zadosyćuczynienia. Słusznem będzie także 
w niektórych razach, aby prokurator czekał na wnio­
sek lub skargę pokrzywdzonego, zanim przystąpi do 
wytoczenia sprawy.— Ograniczenia podobne uważają 
za konieczne nawret w Anglii, o czćm przekonywają 
nas rosprawy Parlamentu z 1854 r., w których ob­
radowano nad wyro wsadzeniem instrukcyi dla oskar- 
czyli źyciela publicznego, prokuratora, i nad stóso- 
wnem jćj urządzeniem ,8).

W Szkocyi obok początkowania prokuratora w do­
chodzeniu przestępstw istnieje także nieograniczona 
żadnemi przepisami skarga osób prywatnych19).

We Francyi pokurator ma zupełny pod tym 
względem monopol w razie zbrodni (crime); prze-

,7) H ć lie .  Vol. I I .  P . 159. 160. —  O r t l o f f .  8 . 133. —  S u n - 
d e lin . 8 . 42. —  M itte rm a ie r .  Ger. 1858. 8 .2 9 8 . — D a lu k e . 
Ober die gegenwartige S tellung  der S tw tsa n w a ltsc h a ft iw  
preussischen 8t.rafverfahren. 8 . 147. G oldtam m er Archw . 1860.

,s) M it te rm a je r .  I) ie  neuesten englischen Gesetzgebunsarbeiten  
in  B ezug  a u f  Yerbesserung des S tra foerfahrens. Ger. 1856. 
8 . 328.

I41) M i t t e l m a j e r  tam że. iS. 181.
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ciwnie w występkach i przewinieniach policyjnych 
(delits et contraventions) osoby pokrzywdzone same 
mogą wystąpić przed sądem, jeżeli prokurator nie chce 
uwzględnić ich skargi lub denuncyacyi. W wypadku 
zbrodni, osoby których prawa zostały naruszone 
znajdują bardzo małą, i niedostateczną rękojmię uka­
rania winnego, jeśli prokurator skargę ich bez skutku 
pozostawi w myśl art. 235 Code ddinstr. i art. 2 pra­
wa z 10 Kwietnia 1810 r., na mocy których sądy 
w pewnych tylko razach powziąwszy wiadomość o speł­
nieniu czynu karygodnego, zalecić mogą prokuratoro­
wi należne rozwinięcie sprawy.

Inne znów wyjątki od ogólnej zasady co do po­
czątkowania ze strony prokuiatora spotykamy w pra­
wodawstwie francuzkiem w razie występków popełnio­
nych za granicą Francy i przez francuzów, lub popeł­
nionych przez wojskowych, potem w razie cudzołó­
stwa.10), uwiedzenia małoletniej21), obelg, przestępstw 
leśnych, w których potrzebna jest koniecznie poprze­
dnia skarga osób pokrzywdzonych, przeniewierzenia 
dostawców potrzeb wojennych22), gdzie prokurator 
obowiązany jest czekać na stósowne rozporządzenie 
rządowe i w niektórych innych tym podobnych wy­
padkach23).

Nowsze prawodawstwa niemieckie rozmaicie za­
patrując się na stosunek skargi publicznćj prokura­
tora do prywatnej, różnie go określiły. Jedne naśla­

20) Art. 336 code pinal.
21) Art. 357 c. y.
22) Art. 433 c. p.
2a) (Trebutitm) Cours elementowe de droit crimi/iel Vol. I I  p. 

49; de Molines, Traitt pratiąue des fonctians de procureur 
du roi— Vol. I  Cap, V.



dowały przepisy prawa francnzkiego wyliczając w szcze­
gólności wypadki, w których skarga prokuratora pod­
lega ograniczeniu, drugie poszły za prawem staro- 
niemieckiem, gdzie od ogólnego prawidła dochodze­
nia przestępstw z urzędu bardzo mało znajduje się 
wyjątków; wszystkie zaś, ograniczając pod wielu 
względami skargę prokuratora, ustanowiły rozmaite 
przepisy, którym brak oparcia na jakiejś pewnój 
zasadzie24). Podług prawideł obecnie w królestwie 
polskióm obowiązujących początkowanie w docho­
dzeniu przestępstw należy do samych sądów (Pr. austry- 
ackie §. 226. 227.—  Ord. kr. pruska §. 2, 106). Pro­
kurator, jako instytucya głównie wzięta z postępo­
wania francuzkiego rnoźe także korzystać z prawa 
rozpoczęcia sprawy jakkolwiek w żadnym prawie wy­
raźnie nieokreślonego — rzadko jój jednak używa, 
będąc zwykle uprzedzonym przez sądy.

Ponieważ prawodawstwa nie doszły do jedności 
w tym przedmiocie, zdaje się nam rzeczą konieczną 
w teoryi przynajmniej rozwinąd zasady, podług któ­
rych moźnaby ograniczyć skargę publiczną proku- 
kuratora, zgodnie z głównem pojęciem jego urzędu 
jako oskarżyciela publicznego. Idzie tutaj o pogodze­
nie dwóch przeciwnych interesów, to jest o takie 
urządzenie skargi publicznój, aby zapobiedz zbytnie­
mu jój rozszerzeniu się i uniknąd niepotrzebnego 
wmięszania się państwa w sferę działalności osób 
prywatnych, w tych przypadkach, w których one same 
winny rozstrzygać o tóm, co zgodne jest z ich pra­
wem lub dobrem25). (D. c. n.)

T ip p e lsk ik ch . Ober das Verhaltniss der offentlichen zur Fn-
vatanklage. Ger. 1859. S . 259. 

as) S u n d e lin . Die Staatsanwaltsehaft. S . 39.
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YETERA MONUMENTA PuLONIAE ET LITW A  NIAE 

m\\)m F1MT1MARUM HISTOKIAM ILLDSTBANTIA,
liui.Yiiiiam partem noiidum cdi la , c_\ Tabulariis Yalicauis depromp- 
ta, collecta ac serie chronologie^ disposita ab A u g u stin o  Thei- 
ner, presbylero Congregalionis Oratorii, Consiillore S. S. Congre- 
galioiianilndicislibroriim prohibitoruni, episcoporuin et regularinm 
ae Saiieti Officii, soeii Collegii Theologomm Archigymnasii Roma 
ni, Academiae Poutiiiciae Archacologiae, herciilanensis aliariimqiie 
pluriiiin Aeadeiniarum soeio, Tabulariorum Yalicanorum Praefecto 
ete. etc. etc. Tomns ip tru is — ab 1097 ad 1775. Romae, typis va- 

ticanis 1804. (XII. 037 in duo.)

Omówienie przez Piotra Burzyńskiego.

Rok 1864 co dopiero upłyniony, zbogacił literaturę pol­
ską wielu bardzo poważnćj treści dziełami; a już ten wykaz 
prac umysłowych, poświęconych pamiątce doczekania się w ro­
ku zeszłym przez Akademiją Krakowską starości pięciowie- 
kowćj, który w zeszycie grudniowym przeszłorocznym nasze­
go Czasopisma, przy omówieniu „Pomników dziejowych Pol­
ski pr. A. B ielow skiego" zamieszczony zosta ł, starczy do 
uzasadnienia nadmienionego twierdzenia. Nikt atoli dzielniój 
nie wsparł zastępu pracowników na niwie naszej, nad czci­
godnego X. Augustyna  T heinera, przez ogłoszenie drukiem 
r. z. wyszczególnionego na wstępie czwartego tomu pomni­
kowego dzieła.

Chcąc ocenić wartość takićj pracy, należy przedewszyst- 
kićm mieć wyobrażenie znaczenia Archiwum Tajnego Waty­
kańskiego, wiedzieć sposób jego utrzymywania, i co dotąd 
z tych tajników na świat wyszło; należy poznać osobę X. 
T heinera, jego zawód literacki i urzędowy przy Stolicy Apo- 
stolskićj; pobudkę jaką miał do takich mozołów, i uszano-

3



wać z wdzięcznością wpływ tu Jego Świątobliwości samego 
Piusa IX— potrzeba dalćj odświeżyć sobie w pamięci dawme 
stosunki Stolicy Apostolskiej z Polską— zastanowić się, j a ­
ką to sprężynę ruchu stanowił Rzym w rozwoju państwowym 
Polski, jak  ją  prowadził z barbarzyństwa na łono cywiliza­
c ji, a następnie wypielęgnowawszy słabą roślinę w potężne 
drzewo, jak  za Jej pomocą i dla Jej rozrostu rozszerzał na 
Pólno i Wschód panowanie Krzyża— należy wreszcie przy- 
najmnićj powierzchownie przejrzeć to niewyczerpane bogac­
two źródłowych wiadomości do historyi Państw'a, Kościoła, 
oświaty, prawa, archeologii, numizmatyki, a nawet, języka 
polskiego, które w tych czterech tomach nagromadził X. T h ei- 
nkr, a dopiero pomówiemy o tern, co mu się od nas należy.

Krzyż Chrystusów strąciwszy orły pogańskie z dumne­
go Kapitolu, przemieniwszy Stolicę wszechwładnych Panów 
świata w Stolicę Świętą, jednocześnie dla rozszerzenia swego 
panowania, nawiązał sieć stosunków Rzymu już chrześcijań­
skiego z wszystkiemi narodami znanych części ziemi, a. Na­
miestnicy Chrystusa szczególnićj baczne oko zwrócili w te 
strony Europy, które jeszcze w bezdennćj ciemnocie pier­
wotnego barbarzyństwa grzęzły. Wysłannicy papiescy rozbie­
gali się po całym świeoie, zjednywali sobie wstępy do po­
tężnych świeckich władzców ówczasowych, snuli nić związ 
ków której kłębek umieszczony w Rzymie, rospuszczał koń­
ce po wszech stronach ziemi. Z nauką duchowną rozrastała 
się i nauka światowa, a gdzie Święty Krzyż zajaśniał, tam 
błysło i światło, tam pierzchały ciemności pogańskiego świata.

Odkąd tylko związki te Rzymu z narodami nawracane- 
mi przenosić się zaczęły z drogi słowa na drogę pisma, skła­
dem takich piśmiennych śladów działalności w Winnicy Pań­
skiej, stało się Archiwum Watykańskie.

Jeden Bóg— jedna Jego prawdziwa nauka— jedna ty 1 
ko Jego widoma na Ziemi władza namiestnicza; a zatćm 
idzie: dla wszystkich ludów jedne Jej względy, jednaka opie­
ka, jak  jedna jest tylko sprawiedliwość; opieka powodowana 
nie przemienuemi i zuikomemi pobudkami ziemskich intere-
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sów, ale oparta na wzniosłem przeznaczeniu człowieka; — 
istocie, którój kres bytu nie stanowi parułokciowa głębina 
ziemi, ni garstka prochu, ale którój życie zagrobowe doma­
ga się już tu, zadatku tej na świecie ziemskim tylko idealnój 
równości.

Te myśli wypada dobrze rospamiętywać, a wyrozumiaw­
szy je dokładnie, przenieść się następnie na pole nauk h i­
storycznych, to wtedy przyjdzie się do przekonania, j  dc bez- 
stronnóm musi być źródło, z którego dziś wydobywać można 
z pomroki dziewiętnastu-wiekowój przeszłości, pamiątki naj­
ciekawsze, najcenniejsze, do poznania dziejów świata i poje­
dynczych narodów.

Ale przejdźmy na ciaśniejsze pole, przypomnijmy sobie 
jedynie stosunek zawiązującego się Państwa Piastowego 
z Rzymem, przejrzyjmy dzieje kwitnącój Polski Jagiellońskiój, 
odświeżmy w pamięci losy Polski elekcyjnój, szarpanój we­
wnątrz niezgodą własnych dzieci, zewnątrz od czychających 
na jej zagładę nieprzyjaznych sąsiadów; przypomnijmy sobie, 
jak  w każdym kroku politycznym Polski, dał się czuć wpływ 
Rzymu, na niezliczonych, jawnych i tajemniczych, pomyślnych 
i nieszczęsnych drogach życia, chorobliwego stanu, i wresz­
cie upadku, a przeświadczymy się o ważności dla dziejów 
polskich takich skarbów, jakie w Archiwum Watykańskióm 
dla wszystkich ludów świata s ą ' zachowane i troskliwie 
strzeżone.

Jeżeli kom u, to nam korzyć się trzeba przed Opatrz­
nością boską, że mądrem swóm rozrządzeniem umieściła tę 
Namiestniczą swą władzę na ziemi w ten sposób, że jest nie­
zawisłą od przemocy jakiego ziemskiego Pana, a tóm samóm 
że jest postawioną po nad stronnicze, a zatóm i niesprawie­
dliwe względy światowe.

Dosyćby tu było przywieść na pamięć zachowanie się 
dyplomacyi włoskiój w obec zeszłorocznych wypadków u nas; 
dosyć przytoczyć słowa takich Pepolich i im podobnych po­
lityków, „sains populi suprema l e Ale przecież to „salus 
unius populi11 nie powinno potrzebować zguby innego naro­

3 .
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d u , bo co mnie dziś , to ciebie jutro spotkać może. Na takie 
to względy światowe, na taką stronniczą politykę egoizmu, 
Stolica Święta odpowiada: „Halus omnium populonim, supre­
ma leic, et regnum rneum non est hujus mundiu ; i jednakowo 
pod macierzyste swe skrzydła chroni wszystko, co na tej zie­
mi doznaje ucisku i prześladowania.

W takimto zachowku dotrwały nieskalane i nietknięte 
ręką samolubstwa, pomniki naszćj przeszłości od początków 
XlIIgo wieku— i wtedy, gdy na własnćj ziemi ślady te naszego 
politycznego istnienia, w większćj części bezpowrotnie zatracone 
zostały, z przyczyn zamieszek politycznych, grabieży nieprzy­
jaciół, a w części i z własnego lekceważenia, tam w pier- 
wotnój świeżości przechowane i w dziele X. T h e in e ra  w ty 
siącach egzemplarzy odbite, przetrwają już na wieki, wieków.

Archiwum Watykańskie obejmuje dwa oddziały aktów: 
tak nazwane „Rejestra Papieskie“ i ogromne skrzynie zasu­
wowe. W Rejestra Papieskie, to jest w rękopiśmienne ogromne 
woluminy, wciągane są w wierzytelnych odpisach wszelkie 
pisma papieskie, pod różną nazwą na świat wychodzące, któ­
rych zatóm pierwotwory są w ręku stron, dla których były 
przeznaczone. Księgi te w początkowych wiekach pisane wy­
raźnie, po XVtym wieku przedstawiają trud niesłychany w od­
czytywaniu dla przepełnienia ich skróceniami, znakami, wy­
blakłością , ta k , że potrzeba właściwego paleograficznego 
znawstwa, by z nich sumienną korzyść odnieść można. Trud 
ten powiększa się jeszcze w poszukiwaniu tćm, że są pisaue 
jedynie w porządku chronologicznym, tworząc zbiór do każ­
dego pojedynczego Papiestwa odnoszący się, bez tablic przed­
miotowych, wynalezienie ułatwiających. Drugi oddział aktów, 
to jest skrzynie, mieszczą w sobie oryginalue listy, prośby 
i t. p. pisma z wszystkich krańców świata, du Stolicy Św. 
przychodzące.

Można sobie teraz wystawdć, jakie to mnóstwo, jaka 
liczba uróść musiała obu tych rodzajów pism przez dziewię­
tnaście wieków. Taką to pracę podjął czcigodny nasz Autor; 
trud niesłychany przejrzenia, wyczytania, i wypisania z tego
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chaotycznego nawału tego wszystkiego, co się do Polski od­
nosi. A żadnćj tu pomocy mieć nie można, bo do Archiwum 
Watykańskiego wstęp nikomu niedozwolony.

Przychodzi samo na myśl pytanie, co X. T heinera  do 
podobnego przedsięwzięcia spowodować mogło?

Oto rodem z Szlązka, a zatem z ziemi do czasów Ka- 
zimićrza Wgo własność Polski stanowiącćj — mąż głębokićj 
nauki, a pracy niestrudzonej, niczego nielękającćj się, którą 
przeciwności tylko podniecić mogą- przytćm należący do Za­
konu Filipinów, i który w osobie swćj przechował obraz 
owych średniowiecznych szperaczy zakonnych— wzór cier­
pliwości i zaparcia się osobistego, dla zamiłowania w docie­
kaniach naukowych. X. T heinek  prócz tego znany już był 
światu uczonemu z różnych swych dzieł, opartych na źródłach 
watykańskich jako to: dalszy ciąg Roczników Baroniusza — 
Dzieje, i Korespondenci/ja Klemensa X IV .— Pomniki dziejowe 
Węgierskie— Mommients historigues de Russie, a właściwie 
zbiór dyplomatyczny do panowania Michała Korybuta i Jana 
Sobieskiego odnoszący się, nazwany w sposób powyższy z tćj 
przyczyny, że koszta na druk pod tym tylko warunkiem przez 
pewną księżnę rosyjską udzielone zostały, a Autor zakonnik, 
własnych funduszów na podobne nakłady nie posiada.

Takiego to męża Pius IX. po powrocie z Gaety i po 
śmierci Mousiniora Marino Marini dotychczasowego Prefekta 
Archiwum Watykańskiego, w jego miejsce powołał, w zamia 
rze wydania pomników historycznych polskich utwierdził, za­
chęcił i na wyjawienie drukiem zezwolił; co maluje najlepiej 
osobiste usposobienie Ojca Sw. dla narodowości naszej. Na­
leży bowiem wiedzieć, że żadne źródło w zacieniu tajników 
watykańskich bijące, nie może wytrysnąć na świat, bez do­
zwolenia osobistego Papieża. Dowodem tu najlepszym jest 
panowanie Mikołaja Cesarza Rosyjskiego i jego wszechwła­
dny wpływ po całćj Europie; a jednak na usilne prośby, le­
dwie na wydanie kilkudziesięciu dyplomatów uzyskał pozwo­
lenie od Grzegorza XV I., które T u r g i e n i o w  zużytkował,



Lubo cos podobnego i Aleksander hr. Przezdziecki zdołał 
otrzymać.

Najdzielniej wszakże, najdobitnićj i charakter X. T h ei- 
n e r a  osobisty, i cel dzieła jego, i pomoce które uzyskał, a któ­
re na uznanie i rozgłos największy zasługują, przedstawiają 
się w przedmowie Autora do pierwszege Tomu dołączonej, 
którą tćż dlatego w całćj osnowie jak  następuje, w przekła­
dzie polskim zamieszczamy.

„Najzacniejsze narody węgierski i polski od czasu jak  
machometaóskie najazdy zaczęły Europę trapić, najdzielniej- 
szćra były w każdym razie przedmurzem Chrześcijaństwa. 
Walcząc bowiem pod zbawiennym znakiem K rzyża, którym 
przez najwyższych Kościoła Katolickiego kierowników, to jest 
Papieżów Rzymskich uzbrojeni, ich głosem podniecani, i po- 
bożnemi datkami często wspierani, nie pojedenkroć uwol­
nili Zachód, z zdumieniem i oklaskiem całego chrześcijańskie­
go świata, od srogiego jarzm a tureckiego. Opuszczając już 
czasy dawniejsze, starczy na dowód przypomnienie osw ob o­
dzenia W iednia, gdzie P olacy , przy pomocy Węgrów i Niem­
ców, świętem między sobą za sprawą Innocentego XI. Papie­
ża połączeni przymierzem, straszliwe siły Turków na wieczne 
czasy złamali i zniszczyli, jak  o tćm pomniki historyczne 
o Polsce i Rusi, nie tak dawno przez nas drukiem ogłoszone, 
dobitnie przekonywają.

Polaków atoli i Węgrów nie tylko ta potrzeba przeciw 
Turkom połączyła, bowiem wiele innych i ważnych okolicz­
ności oba te narody wspólnie dotyczć, jak  o tćm każdy z na­
szych Pomników Węyierskich przeświadczyć się może, a któ­
re tu przytaczać i ich obszerność i rozmiar dzieła nie do­
zwala.

Boleliśmy zaiste, że wtedy, gdy zbieraliśmy Pomniki 
Węgierskie, te z nich, które Polski dotyczyły, zaledwie mo­
gliśmy wskazać, a to by uniknąć zbytecznego rozrostu dzieła. 
Nie dziwić się więc, że wszyscy miłośnicy ojczystćj historyi 
jednozgodnie pragnęli, by tę część przez nas wtedy opusz­
czoną, następnie zapełnić.
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Znakomitych przeto mężów życzeniom i prośbom oprzeć 
się nie byliśmy w stanie, zwłaszcza że pomniki te nie małą 
korzyść Kościołowi Katolickiemu przynieść, a Stolicy Świętej 
największy zaszczyt zjednać są w stanie, jak  to każdy na 
pierwszy rzut oka dostrzedz może: a dlatego z wszelką go­
towością przystąpiliśmy do dzieła wielkiój wymagającego pracy.

Wkrótce jednak przekonaliśmy się, że dzieło nasze nie 
byłoby dostatecznćm, gdybyśmy tylko te pomniki, które do­
tyczą wspólnych Polakom i Węgrom okoliczności zebrali; 
uznaliśmy przeto, i w tern zdania najznakomitszych Polaków 
i Węgrów utwierdziły nas, że najwłaściwej będzie, jeżeli 
dokumentu Polski i Li.wy dotyczące, osobno wydamy. Pomniki 
także Szlązka dotyczące ogłaszamy, już to dla tego, że stolica 
biskupia wrocławska, tej prowincyi miasto główne, prawem 
metropolitalnóm, Gnieźnieńskiej Stolicy prymasowskiej od swo­
jego prawie początku była poddaną, już też z tego powodu, że 
sam Szlązk przez wiele czasów Królom Polskim . podlegał, 
a wielu Książąt Szlązkieb przez kilka wieków albo z królew­
skiego rodu Piastów początek wiodło, lub tych królów córki 
zaślubiało. A cóż dopićro mamy powiedzieć o Krzyżakach 
w Prusiech, którzy z Polakami najtwardsze spory mieli, a na­
wet najkrwawsze wojny toczyli. To było przyczyną, że wy 
pisaliśmy także pomniki dotyczące Kurlandyi, Infłant, Esto­
nii, i sainój Moskwy.

Używaj więc, życzliwy Czytelniku tego literackiego ma- 
teryału, który tern więcej cenić będziesz, jeżeli zważysz, że 
starodawne pomniki, dzieje Pojski, Litwy i narodów im pod­
ległych, lub im sąsiedzkich, wyjaśniające, przez losy nieprzy­
jazne i klęski czasu, po większój części zaginęły; nad czem 
podobnie i przy Węgrzecłi ubolewaliśmy.

W zbiorze tym pomników polskich szliśmy za tą radą, 
jakićj się i przy węgierskich trzymaliśmy, i dlatego Czytel­
nika do tego, co tam powiedzieliśmy, odsyłamy.

Pozostaje, abyśmy wrzorowym mężom zasłużone oddali 
pochwały, którzy nas i w wykonaniu niniejszego dzieła wspo­
magali, i znakomitą, po wszystkie wieki uznania godną szezo-
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dro.bliwością wspierali. Na pierwsze miejsce zasługuje A l e ­
k sander  Hr. Prz e źd zie c k i, ów mąż, który od dzieciństwa 
umysł do cuoty i uauk sposobił; tudzież Jan K oźmian ka­
płan najczcigodniejszy, i na pociechę Kościoła w pobożności 
i naukach wyćwiczony. Tych to najgorliwszych do dzieła za- 
chęcicieli szczególnićj ukochaliśmy i czcimy dla ich wielkich 
zasług, które położyli tą swoją przezacuą radą dla Kościoła, 
nauk i samój ojczyzny. Takież pochwały oddać, i do poprze­
dnich mężów policzyć należy: JO. Księcia Jana T adeusza 
Lubom irskiego , JJ. WW Aleksandra  Hr. B ranick ieg o , 
W łodzimierza de  Br o e l -P latera, L udw ika  K rasińskiego , 
W ładysław a Małachow skiego , Rajnolda T yzenhaus, Ba­
rona E dw arda  Rastaw ieckiego , L udwika Górskiego , Igna­
cego K omara, J ana Zaw iszę  i Henryka Korwina P ren- 
do w skieg o . Nie należy także pominąć szlachetnój damy Hor- 
tenzyi S obańskiej, która została także uczestniczką tćj sa­
mój chwały.

Zaprawdę, któryż z Polaków po przejrzeniu chociaż tyl­
ko powierzchownóm naszych pomników, nie będzie podziwiał 
znakomitój dziadów swoich względem Boga pobożności, naj­
ściślejszego i nieustannego zasad Kościoła Katolickiego prze­
strzegania, szczególniejszego i wysłowić się uiedającego ku 
Świętej Stolicy Rzymskiej i Je j Najwyższych Sterowników, 
Rzymskich Papieżów, uszanowania— j  nie uzna, że z tych 
wzniosłych cnót, wszelka dla Narodu chwała, wielkość i zna­
czenie wypłynęło.

Zamiar nasz, jeżeli Najwyższy dozwoli, dąży do tego, 
abyśmy dzieło niniejsze aż do zgonu owego Wielkiego i nie- 
śmierteluój pamięci Jana S obieskiego  doprowadzili, którego 
czasu pomniki jeszcze dwa tomy obejmią.“

Oto są wyrazy, w których wyłania się dusza czcigodne­
go Ojca T h e in e ra ,— któremi przemawia do Polaków!— na­
rodu nieszczęśliwego, ubogiego, i wszelkich wpływów świa­
towych pozbawionego; od którego zatóm ni dostojeństw i zasz­
czytów, ni innego rodzaju nagrody materyjalnój, za poniesio­
ne ipozolne trudy, za wypatrzone na zbutwiałych i wyblakłych
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watykańskich pargaminach oczy i za nadwerężone zdrowie, 
spodziewać się można. Niechże jeszcze który z Polaków po­
wstaje bezwzględnie na nienżyteczność instytucyj klasztor­
nych, które mu takich pracowników wychować są zdolne.
0  zaiste— nie można być u nas patriotą , i zarazem blużnić 
na Katolicyzm.

Święte to słowa, które wyrzekł Ojciec Theineb : „uży 
waj więc życzliwy czytelniku tego literackiego materyjału
1 t. d.“ ; a cóżbym nie dal, gdyby to młodzież nasza, mło­
dzież nauki, wskróś się niemi przejęła, i za tą radą poszła. 
Tam to znajdzie źródłowe i autentyczne dowody i wyjaśnie­
nia, zkąd to pryskał promień światła, wskazującj' kierunek 
działalności piastowskiej, a póżnićj jagielońskiej dynustyi; 
kto wskazywał drogę pólkom bolesławowskim, kazimirow- 
skim, Batorego, Sobieskiego i t. d., wśród rozlewających się 
po Europie dzicz azyjatyckieh, po puszczach i stepach Litwy 
Rusi i ku Dunajowi —

tam bogate wiadomości do dziejów panowania Polski 
na wybrzeżu bałtyckićrn od Odry, Elby, aż ku krańcom 
estońskim —

do początku, powodów i toku zatargów i wojen z Krzy­
żakami—

do ustalenia raz przecież daty założenia Akademii w Kra­
kowie *) —

do objaśnienia niepokojów religijnych, po nowościach 
Lutra i na Polskę wpływ wywierających. A wiadomo, jaką

*) W Encyklopedyi Powszechnej w Warszawie wychodzącej, 
w Tomie XVI. Zeszyt 140, str. 353 z r. 1864 pod wyra­
zem „Księgarstwo" w ustępie o Księgarstwie w Polsce, 
podniesiona jest wątpliwość co do istotnej daty zawiązku 
Uniwersytetu w Krakowie. Artykuł ten pisany w r. z. przed 
Majem, jeden z najlepićj opracowanych w tern dziele, nie 
mógł jeszcze zużytkować rosprawy naszćj pod tytułem ..Nauka 
Prawa w Uniwersytecie Krakowskim od r. 1364 do 1795'', 
gdzie ten przedmiot stanowczo jest rozświecony. A w po­
parciu tego, co się tam powiedziało, przytacza się jeszcze
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rolę w upadku Polski odegrały sztuczki clyssydenckie, zręcznie 
przez Zagranicę podniecane i podtrzymywane, ciemne zaś gic 
wy, podobnie jak  dziś, szły na lep w najlepszej myśli — 

co do Unii Kościoła Greckiego — 
co do wojen kozackich — wreszcie 
co do ostatnich chwil konania Państwa Polskiego i je ­

go rozbioru; a Stolica Święta utrzymując tak przy Dworze 
Polskim jak  i na innych Dworach głównie działających w Eu­
ropie, Legatów i innych ajentów, mogła i wiedziała najskryt­
sze tajniki ówczasowćj polityki.

Radhym oglądać oblicze redaktora Artykułu w grudnio­
wym numerze r. z. Timesa, z powodu ostatniego zniesienia 
Klasztorów w Kongresówce napisanego , w którym cynicznie 
nóci „reąuiescat PolonimLl, po przypatrzeniu się przez niego 
temu ruchowi umysłowemu u n a s ; a szczególnićj gdyby ra­
czył przejrzeć rejestra pomników dziejów naszych, w tych 
4ch tomach Xdza T heineka zamieszczonych, i poświęcić chwi­
lę zastanowieniu się nad ich znaczeniem?

Jużcśmy raz słyszeli podobne wyrazy fałszywie kładzłb 
ne w usta upadającemu pod śmiertelnym ciosem na polach 
maciejowickich Kościuszce, a przeciw którym tenże za odzy­
skaniem wolności publicznie protestował zagranicą. Wiemy 
dziś także, kto i z jakiego powodu podsuwał wtedy te wy 
razy bohaterowi wolności. Ale żeby obywatel Anglii, owego 
ideału doskonałości instytucyj ziemskiej swobody, i to wr r. 
1864 podobnych sztuczek bez wstydu się chwytał, tego nie 
można było, tego nie należało się spodziewać.

Oj, bolesne świeże wypadki w Polsce, tę przynajmniej 
przyniosły Krajowi korzyść, że go nauczyły, gdzie ma szukać

tu stronnicę 626. Tomu Igo pomników dziejowych Polski 
i Litwy Xiędza T h e in f .ra . Niedbałość zaś lub nieświado­
mość ludzi rej wodzących w Akademii za Zygmunta Igo, lub 
w czasach Herburtowskich, a którry przykłady rażące w cza­
sach późniejszych, w dalszym rozwoju nadmienionój rospra- 
wy, będą na swem miejscu na jaw wydobyte, nie mogą za­
chwiać tego, co jest dziejową prawdą.
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prawdziwych swych przyjaciół; a stokroć lepszy wróg otwarty, 
niż fałszywy mniemany przyjaciel. Bryzgali co niedawno bło­
tem na Hajnauów, a teraz mizdrzą się do stokroć gorszych 
jeszcze Hajnauów nadwilejskich Wiemy już dziś, czego nam 
się spodziewać od tej sławionej cywilizacyi dumnego Albijo- 
nu— i szczęście, że jak  zimne i samolubne ich serca, odda­
lone są od serc innych ludów Europy, tak ziemię ich oddzie­
liło chłodne morze od reszty Kontynentu; bo przynajmniój ten 
kał zasad polityki manchesterskiej, wyzuwającej się z wszyst­
kiego co wzniosłe i szlachetne, nie tak łatwo zarazi nasze 
tak zwane barbarzyństwo sarmackie. Barbarzyństwo to jednak, 
jak  wykazuje Archiwum Watykańskie, miało zawsze serce 
i krew swą na zawołanie i ratunek zagrożonćj ludzkości i cy- 
wilizacyi; i dziś jeszcze, chwała N a jw y ższem u , świeżą wo­
nią wiośnianego życia pała.

Ten czwarty tom dzieła pomnikowego Ojca T h ein er a , 
obejmujący 637 stronnic, prócz XII stronnic wstępu, druku 
bitego, a jednak wyraźnego i czystego, jest w porównaniu 
z poprzedniemi trzema najszczuplejszy; gdyż tom pierwszy 
zawiera 788, tom drugi 782, tom trzeci 771 stronnic; a wszyst­
kie odbite na papierze silnym i pięknym. Słowem wspaniałość 
wydania w rozmiarze półarkuszowyin, odpowiada powadze 
przedmiotów; a co najważniejsza, zwłaszcza przy tego rodzaju 
kodeksach dyplomatycznych, to pilna korrekta, która dzieło to 
odznacza co do tekstu łacińskiego; bo co do polskiego, a ra- 
czćj co do imion własnych, trafiają się usterki ortograficzne.

Możemy sobie teraz wyobrazić, jak ą  zasługę położył 
Ojciec A ugustyn T heiner  dla narodu polskiego; a zważając 
na dzisiejszy stan k ra ju , praca ta okazuje się tern szlache­
tniejszą, że żadnćj od niego nagrody spodziewać się nie mo­
że— ni orderów, ni dostojeństw, ni innćj materyjalnej zapłaty.

Zadaję sobie w tćm miejscu pytanie, co też przecie Na­
ród polski mógłby przez wdzięczność i dziś uczynić dla czci­
godnego Ojca T h ein er a? Oto wpada mi na myśl to, co nie 
dawno Oalicyja zrobiła dla Hr. Al. Fredry.
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Tę myśl podnoszę, i światłemu ogółowi, a szczególniej 
osobom wpływu, poddaję.

Dzieło Ojca T hejnera , pierwotnie na trzy tomy zamie­
rzone, dziś w czterech już wydane, do r. 1775. doprowa­
dzone, a zatem na ukończeniu, zasługuje podobno, byśmy 
w własnym interesie, tego rodzaju mężów obojęmością od 
siebie nie odstręczali, byśmy nie zasłużyli, a sprawiedliwie 
na zarzut niepojęcia znaczenia prac podobnych.

Kosztowność dzieła, czyni nabycie jego dostępnćm tył. 
ko dla możnych; a tekst łaciński, lub włoski, tylko dla zna­
jących te języki; by zaś badacze w różnych kierunkach na- 
szćj przeszłości mogli wiedzieć, jakie źródła w każdym to­
mie tćj bogatej kopalni znajdują się, i tym sposobem łatwićj 
sobie radzić, w razie żądania pomocy od bibliotek publicz­
nych, postanowiliśmy wierny odpis wykazów tych pomników, 
przy końcu każdego tomu zamieszczonych, w przekładzie 
polskim w Czasopiśmie naszem, kolejno jak  następuje podawać:

TOM PIEKWSZY.
Listj llonoryjusza III. Papieża.

1217.9. Lutego. Ojciec św. dziękuje Władysławowi księciu ka­
liskiemu, za zawarcie pokoju z Władysławem 
księciem polskim. Nr. 1. s. 1.

— 9. „ Zawiadamia arcybiskupa gnieźnieńskiego, że
pokój powyższy zatwierdził. Nr. 2. s. 1.

— 9. „ Ojciec św. bierze w opiekę Władysława ks.
kaliskiego. Nr. 3. s. 1.

14. „ Henryka Kietlicza arcybiskupa gnieźnieńskiego
uwalnia od ślubowanćj do ziemi świętćj piel­
grzymki Nr. 4. s. 2.

— 15. „ Ojciec św. potwierdza układy księcia szlą-
skiego z biskupem wrocławskim względem 
dziesięcin. Nr. 5. s. 2.

— 22. „ Do księcia kaliskiego, aby księciu szląskiemu
zamek kaliski zwrócił. Nr 6. s. 3.
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1217.22. Luteg. Do sędziów, ażeby Władysława ks. kali­
skiego naglili, do zwrócenia Kalisza ks. szlą- 
skiemu. Nr. 7. s. 3.

— 28. „ Do Henryka Kietlicza arcybiskupa gnieźnień­
skiego o poborze dziesięcin i o rozdawaniu 
onycli krzyżowcom na zasiłek dla ziemi świę- 
tój Nr. 8. s. 4.

1218.28. Kwiet. Do arcybiskupa gnieźnieńskiego, by skarcił 
kanonicznie książąt i panów, którzy w jego 
prowincyi uciskają kościoły i poddanych 
tychże. Nr. 9. s. 4.

5. Maja. Do wszystkich wiernych w Polsce i na Po­
morzu, by Prusakom świeżo na wiarę na­
wróconym, pomoc przeciwko poganom nieśli. 
Nr. 10. s. 4.

6. „ Do arcybiskupów niemieckich i polskich, aby
wspomagali pobożnemi darami biskupa pruskie­
go, dla bronienia Prusaków świeżo na wiarę 
nawróconych. Nr. 11. s. 5.

— 9. „ Potwierdzenie układów księcia szląskiego z księ­
ciem polskim, względem zamku lubuskiego. 
Nr. 12. s. o.

— 9. „ Do biskupów polskich, aby rzeczone układy,
pod rygorem cenzury kanonicznój zachowywać 
polecili. Nr. 13. s. 6.

— 16. „ Do Krzyżowców Polski itd., aby pomagając
biskupowi Pruskiemu, pracującemu około na­
wrócenia pogan, ziemskich korzyści nie szu­
kali. Nr. 14. s. 6.

26. „ Do sędziów, aby dopilnowali zwrócenia Kali­
sza księciu szląskiemu. Nr. 15. s. 7.

— 29. „ Ojciec św. potwierdza nadanie wrsi Ciechowic
i innych przywilejów przez księcia kaliskiego 
biskupowi pruskiemu, przytaczając nadanie te­
goż. Nr. 16. s. 7.

— 16. Czer. Do arcybiskupa gnieźnieńskiego, ażeby do po­
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prawy dyecezyi plockiój wedle przepisów ka­
nonicznych przystąpił. Nr. 17. s. 8.

1218.22. Czerw. Do księcia kaliskiego z doniesieniem, że Oj­
ciec św. przyjął pod opiekę kościół św. Pawła 
w Kaliszu. Nr. 18. s. 9.

1219. 11. Maja. Do arcybiskupa gnieźnieńskiego, ażeby urząd 
Legata w Prusiech złożyi. Nr. 19. s. 9.

— 4. Listop. Do kapituły i duchowieństwa miasta i dyece-
zyi gnieżnieńskiój, ażeby arcybiskupa, któ­
rego im Ojciec św. wyznaczył, z uszanowa­
niem przyjęli Nr. 20. s. 10.

1220.20.Marca. Do Pełki kantora gnieźnieńskiego z potwier­
dzeniem Jego uprawnienia. Nr. 21. s. 10.

— 13. Maja. Do biskupa i opata N. Maryi Panny wro-
cławskiój, by zachęcali kapitułę gnieźnieńską 
do obioru uzdolnionego pastórza. Nr. 22. s. 11.

— 5. Pażdz. Do kapituły gnieżnieńskiój z potwierdzeniem
wyboru. Nr. 23. s i l .

— 31. Grudn. Do arcybiskupa gnieźnieńskiego i przełożo­
nych jego dyecezyi, aby kardynała S. Teo­
dora, legata apostolskiego uprzejmie przyjęli. 
Nr. 24. s. 11.

1221. 13. Stycz. Potwierdzenie wyroku polubownego w spra­
wie opata 18. Wincentego wrocławskiego. 
Nr. 25. s. 12.

— 17.Kwietn. Do sędziów, ażeby uwolnili księcia polskiego
od ślubu udania się na pomoc do ziemi świę- 
tój, a zobowiązali go natomiast stósownie do jego 
prośby, do pomagania biskupowi Prus w na­
wracaniu pogan pod nim będących. Nr. 26. s. 12.

— 20. „ Do sędziów, ażeby zachęcali krzyżowców
polskich do wspierania biskupa pruskiego 
w nawracaniu pogan, i udzielali im odpusty 
nadane wyprawiającym się do ziemi świętój. 
Nr. 27. s. 13.

1222.9. Kwietn. Do sędziów, aby dyspensowali biskupa kra­
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kowskiego z biskupstwa, a kapitułę krakow­
ską zachęcali do obioru zdolnego pasterza. 
Nr. 28. s. 13.

1223.11. Kwiet. Potwierdzenie nadania biskupowi pruskiemu 
wsi i zamków w ziemi chelrnińskićj od księcia 
mazowieckiego i kujawskiego, tudzież od 
biskupa płockiego. Nr. 29. s. 14.

— 24. Listop. Ojciec św. dozwala archidyjakonowi zawicho-
stowskiemu w dyecezyi krakowskiej, od panów 
swych okolic za gorliwość religijną prześla­
dowanemu, by pełnił przez wikaryjuszów obo­
wiązki koło kościołów, przy których ma be- 
neficia. Nr. 30. s. 14.

— 17 Listop. Do sędziów, aby zachęcali biskupa krakow­
skiego do złożenia sukni zakonnćj i powrotu 
do zarządu swojej dyecezyi. Nr. 31. s. 14.

— 17. Listop. Do Dziekana i Kapituły krakowskiej w tym­
że przedmiocie. Nr. 32. s. 15.

1224. 27. Stycz. Do Króla Czeskiego, aby starał się o zwróce­
nie dóbr, które margrabia morawski gwałtem 
zabrał kościołowi wrocławskiemu. Nr. 33. s. 15.

Listy Grzegorza IX. Papieża.
1227. 5. Maja. Do Sędziów', aby książąt polskich odwodzili.

od prześladowania nowo nawróconych pogan 
w ziemi książąt gdańskich. Nr. 34 str. 16.

— „ „ Do biskupa kujawskiego, by wszystkich pra-
cujących wPrusiech około nawracania pogan 
mógł rozgrzeszać, w razie popadnięcia przez 
nich pod cenzury kanoniczne. Nr. 35. s. 16.

1228. 28 Paźdz. Ojciec św. bierze w obronę Braci milicyi
Chrystusowćj na Mazowszu, wraz z posia­
dłościami nadanemi im przez biskupa, ksią­
żąt mazowieckich i kanoników Władysław- 
skich. Nr. 36. s. 17.

1229. 7. Czerw. Do biskupa krakowskiego, tudzież do prze
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łożonych pragskiego i św Michała krakow­
skiego, by spór między biskupami ołomu- 
nieckim i wrocławskim rozstrzygnęli, lub też 
sprawę wyinstruowaną Stolicy Apostolśkiój 
przesłali. Nr. 37. s. 17.

1230. 12. Stycz. Potwierdzenie nadania Braciom św. Maryi
Teutońskim (Krzyżakom) od księcia polskie­
go (mazowieckiego) otrzymanego, i upomnie­
nie tychże, by wiarę między Prusakami pilnie 
roskrzewiali. Nr. 38. s. 18.

12. Wrześ. Do tychże Braci, w tymże przedmiocie Nr. 
39. s. 18.

.... Czerw. Nadanie ziemi chelmińskiój Braciom Teu­
tońskim św. Maryi przez księcia mazowiec­
kiego i kujawskiego uczynione. Nr. 40 s. 19. 

13 „ Do wszystkich wiernych ziem północnych, by
Krzyżakom pomagali w nawracaniu Prusa­
ków. Nr. 41. s. 20.

— „ „ Do braci Zakonu kaznodziejskiego w tym
przedmiocie. Nr. 42. s. 21.

1231. 9. Lipca. Ojciec św. dziękuje Pomorzanom za nawró­
cenie się na wiarę św. i zaleca im Braci za­
konu kaznodziejskiego. Nr. 43. s. 21.

1232. 18. Maja. Do Elekta gnieźnieńskiego, ażeby dla ubó­
stwa własnego kościoła, użytkował z niektó­
rych dochodów do kościoła krakowskięgo 
należących. Nr. 49. s. 24.

1233. 24. Lut. Do prowincyjała zakonu kaznodziej: w Polsce
i do jego Kolegów, ażeby wzbraniali mał­
żeństwa wiernych z Rusinami schizmatyckie- 
mi. Nr. 44. s. 22.

— 25. „ Do arcybiskupa gnieźnieńskiego i jego Ko­
legów, aby książąt polskich odwodzili od 
niegodziwego uciemiężania swoich poddanych. 
Nr. 45. s. 22.

D. c. n.
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W ia d o m o śc i l it e r a c k ie .

1. Das Recht des Bfsitzes von F r i e d r i c h  C a r i  von S a v i g n  j .  
Siebenłe aus dem Nachlasse des V erfassers und durch 
Zusfitzie des Herausgegebers vermehrłe Auflage von Dr. 
A J o l .  F r i e d r i c h  R u d o r f f ,  ktinigl. preuss. Geh. Justiz 
rathe, ord. Professor etc. W ien 1865. (VIII i 765 str.)

Monografia SAViGNY’ego o posiadaniu znaną jest przy­
najmniej z imienia wszystkim  prawnikom. D zieło to bowiem  
stanowi epokę w umiejętności prawa. Jenialny Autor w ska­
zał w nićm sposób, którego dzisiejsi prawnicy przy dogma- 
tycznóm uprawianiu nauki prawa rzym skiego trzymać się  
powinui i w yw oław szy wystąpieniem swojćm słynną na tćm 
polu literaturę prawniczą, stał się  głów ną jćj osią porusza­
jącą. W kierunku historycznym znalazł wprawdzie utoro­
waną już przez H ugona drogę, ale w kierunku dogm aty­
cznym sam nczynił zwrot nowy i przezeń dopełnił zadauia 
słynućj szkoły historycznej, której był wyobrazicielem.

Wtedy, kiedy Savigny po raz pierwszy zamierzył wy­
dać powyższe dziełko, sam może nie przeczuł, jak  wielkie 
nićm wywoła następności. Było to bowiem na początku obe­
cnego stólecia. Wtenczas prawo rzymskie wykładano exege- 
tycznie, a brak czasu nie dozwalał nauczycielom, ostatnich 
ksiąg dygestów wyłożyć tak obszernie, jak  księgi poprzednie. 
Ta okoliczność spowodowała naszego Autora w r. 1801 do 
ogłoszenia osobnych odczytów o lOciu ostatnich księgach 
Paudektów, które obejmowały także naukę o posiadaniu. 
S avigny, wypracowawszy odczyty swoje bezpośrednio na 
podstawie źródeł, przekonał się dopiero, ile błędnych zasad 
wówczas o posiadaniu przyjętych było i postanowił ogłosze­
niem pracy swojej zasady te obalić i w ich miejsce prawdzi­
we postawić. W r. 1803 okazała się monografia jego. Naj­
znakomitsi prawnicy ówcześni, jako to: Hugo i T hibaut za­
szczytnie ją  ocenili. Szybko tćż następowały nowe jćj wy­
dania, szóste w r. 1836 i rozliczne były jćj tłómaczenia na 
obce języki. Jakoż dziełko to na pozór niewielkie, w lite­

4



raturze prawniczej uczyniło zwrot ogromny. Dotąd obrabiano 
m ieszaninę z praw rzym skich, kanonicznych i niemieckich  
bez podstawy naukowej, bez systemu, bez rozdzielenia tego, 
co było zastarzałym a co jeszcze żywotnym i przybierano 
płytkie prace dotyczące w szaty teoryi t. z. prawa natury. 
Odtąd zwrócono się  znowu do źródeł, pracować w nich po­
częto ściśle naukowo, nie spuszczając z oka historyi, uw zglę­
dniano istotne potrzeby teraźniejszości i w tym duchu w y­
dawano dzieła system atyczne, a rękodzielnicza, że tak rzeknę, 
turysprudeneya ustąpiła prawdziwój umiejętności prawa. Od­
tąd też w Niemczech zakwitła dzielna literatura prawnicza, 
która nawet obok sławnćj literatury rzymskich prawników  
klasycznych zaszczytne zająćby m ogła miejsce. Początek  
dała jój sławna monografia SAViGNY’ego o posiadaniu. Nie 
dziw w ięc , że poszukiwanie dzieła tego przez prawników  
zawsze było bardzo w ielk ie , a gdy ostatnia jego wydanie 
pochodziło jeszcze z r. 1836, przeto potrzeba nowego oka­
zywała sią coraz naglejszą. Znakomity prawnik i professor 
berliński K u d o r ff  uczeń SAviGNY’ego podjął się tćj pracy i 
jak najzaszczytniśj ją  wykonał. *) Nie było to rzeczą łatwą,

*) J a k  w ysoko Kudorff cenił dzieło w mowie będące, to o- 
kazu ją  następne słowa jeg o : So war es denn eine That
fu r  die awilistische Jurisprudenz, dass S a y ig n Y an dem 
Beispiel eines einzelnen Rechtsinstituts zeigte, wie in das 
Durcheinander verschiedener Zeiten Klarheit, in die Stoc- 
kuny Leben, in das Handwerk Geist und Hohe der Bil- 
dung zu bringen sei. Was H uGo’s negative kritische Vellei- 
tdten angeregt. katte S avigny’s positwe und schopferische 
Natur ineinem leuchtenden Musterbilde rollendet. Ein gebilde- 
deter Geist ersten Ranges durchdrang den bis dahin nur in 
der niedern Weise des Geschafts behandelten sproden Rechts- 
stgff, die naturrechtlichen Abstraktionen wichen einer gesun- 
den Reflexion praktisćhen Rechtsuerstandes, das romische 
Recht, vom Schułstaubt gereignigt, ersehien wiedcr in voller 
Reinheit und Sahonheit, und in der Grazie der reizenden Ge- 
wandung, in welcher S avigny's Recht des Besitzes der liór
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albowiem S avigny sam bardzo niało uczynił przypisbów do 
ostatniego wydania dzieła rzeczonego a literatura najnow­
sza w tym przedmiocie ogromne przybrała rozmiary i nawet 
przeciwko teoryi S avigin r ’ego ważne podniosła zarzuty. Słu­
sznie też postąpił Ru d o r f f , że w  nowćm, z kolei siódmćm  
wydaniu oryginalny tekst Autora tylko własnem i tegoż przy- 
piskami p ow ięk szył, a sam dopiero w dodatku (str. 537'—765) 
całą literaturę n ow szą , począwszy od r. 1837 przytoczył 
i takową krytycznie rozebrał.

Spodziewam y s ię , że na tćj wzmiance poprzestać mo­
żemy, aby w  każdym prawniku obudzić ehęć do zapoznania 
się z w łaściw ą osnową slawnćj nauki SAyiGNY’ego o posia­
daniu, zw łaszcza, jeżeli w takićm wydaniu, jakićm  jest naj- 
nuwsze, znaleść może krytyczne objaśnienie całćj w  tym 
przedmiocie literatury dzisiejszćj. Może przeczytanie tćj mo 
nografii rozciekawi go i pobudzi do dalszych badań lub do 
samodzielnych prac na polu umiej ętnem. Mówiąc to, głównie 
mamy na uwadze naszych praktyków galicyjskich i do nich 
się szczegotnićj zwracamy, gdyż nigdzie może nie da się na­
potkać tak głęboko wkorzeniona obojętność dla umiejętności 
prawa, jak  właśnie u nas. Że skutki zapatrywania takiego 
stać się muszą szkodliwem i, jest rzeczą ja sn ą , praktyka bo­
wiem, która nie jest opartą na umiejętności prawa i z nićj 
nie bierze głównego żywiołu sw ojego, zejść musi z czasem  
do stopnia czczego mechanizmu.

Dr. Zoll.

perschaft der Juristen, ja  den Gebildetem der Nation ent- 
gegentrat, ward der Rechtswissenschaft erschlossen. wgL unsere 
Klassiker, was L essings silbcrreine Prosa, was G óthe’s sanfte 
Anmut der deutschen Sprache an allgemeiner Kultur errungen 
hat. (F riedrich Carl von Savigny. Erinnerung an sein We- 
sen und Wirkea von Dr. R udorff. Zeitschr. fur Rechtsge- 
schichte — U  Bd.pag. 19).

4 .
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2. Das rttmische D otalreri.t, voii Dr. A u g u s t  Be cli m a n n ,
Professor in Basel. Kratę Abtheilung. Erlangeu. 1863.
(str. VI. I 220).

Żadna prawie gałęź rzymskiego prawa prywatnego nie­
była w. dzisiejszej literaturze prawniczej tak mało dotykaną, 
jak  nauka o posagu'). Zdawałoby się więc, że przyjęte w nićj 
zasady są wszechstronnie udowodnione i że żadne albo pod­
rzędne tylko co do takowych zachodzić mogą kontrowersy. 
Inaczćj rzecz tę pojmuje Autor powyższego dzieła, który jak 
się zdaje, długo i z glębokićm zastanowieniem pracować mu­
siał w rzeczonćj materyi, zanim nowe swe pomysły światu 
naukowemu podać umyślił. Już w r. 1861 w znakomitćj roz­
prawie „Uber die dos tacita“, umieszczonćj w 5tym tomie cza­
sopisma : Jahrbuch des gemeinen deutschen Rechts, ważne pod­
niósł zarzuty przeciwko dzisiejszćj nauce o posagu, w przyto- 
czonćm zaś powyżćj dziełku poddał takową obszernym ba- 
naniom krytycznym i na podstawie historyczno-dogmatycznćj 
rozwijać począł nowe poglądy swoje.

Całą pracę Autor rozdzielił na dwa oddziały, z tych 
pierwszy objęty jest w wydanej książce i nosi napis: pod­
stawy (Grundlagen), drugi wyjdzie póżnićj i obejmować ma 
trzy księgi, z których lsza traktować będzie o ustanowieniu 
posagu (Bestellung der dos), 2ga o zobowiązaniu posagowćm 
(.Dotalobligation), a 3cia o szczegółowych ustanowieniach ze 
wzglęgu na prawo posagowe (singulare Bestimmungen des Do- 
talrechts).

W oddziale pićrwszym odróżnia Autor podstawy histo­
ryczne i dogmatyczne. O tamtych mówi w rozdziale 2gim, o tych

') Najznakomitsze w tej mierze dzieło było dotąd HASSE’go 
das Guterrecht der Ehegatten nach rbmischem Recht, Berlin 
1842, a i to niezostało dokończone. Na ważność nauki tćj 
dla prawa polskiego zwrócił uwagę znakomity prawnik 
WACŁaW A leks. M aciejow ski przy recenzyi pandektów 
Z ielonackego w listopadowym zeszycie zeszłorocznym Bi­
blioteki Warszawskićj.
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w rozdziale 3cim, w rozdziale zaś lszym dzisiejsze pojęcie 
posaeu krytycznemu poddaje rozbiorowi •(.K ritik der herrscken- 
den Ansickt). Zdaniem jego pojmowanie posagu jaku rzeczy, 
danych mężowi w celu łatwiejszego ponoszenia ciężarów z ży­
ciem małżeńskićm połączonych (ad sustentanda onerą matri 
ntonli) doprowadzić musi do wniosków, które z dotyczącemi 
zasadami czystego prawa rzymskiego, zwłaszcza prawa klas- 
sycznego4) pogodzić niepodobna.

W tym celu odwołuje on się najprzód w §. 4. do orze­
czenia Paula libro VI. ad Sahinum (l. 4. D. de j .  d.) i do 
reskryptów cesarzy Dyoklecyana i Maxymiliana (U. 17. 18.
C.. h. ł.), w edług których posag ustanowić można byto także 
przez przeniesienie t. z. nudae proprietatis na męża, następnie 
przytacza w §. 5. okoliczność t ę ,  że i proste przyrzeczenie 
(promissio, dicłio, pollicAtatio)* za ustanowienie posagu po- 
czytanćm było, chociaż według prawa klassycznego mąż w ra­
zie takim uzyskał tylko w ierzytelność bezprocentową, którćj 
zrealizowanie przez odrębną umowę na czas trwania małżeń­
stwa mogło nawet być mn odjętćm. W dalszym  ciągu kry­
tyki swojćj (§. 7.) wykazuje on, że gdyby posag poczytany 
był istotnie za kapitał, którego użytki słnżyć mają mężowi 
do ciągłego pokrywania wydatków, z życiem małżeńskićm  
połączonych i gdyby zatem posag w  tym jedynie celu do 
majątku męża wcielony został, natenczas takowy dotąd tylko 
w nim by pozostać m ógł, dokąd celu rzeczonego dopełniać 
t- j. dokąd m ałżeństwo rzeczywiście istnieć będzie, wniosek, 
który wprost się sprzeciwia orzeczonćj przez P aula libro 
X X IV  ad Sabinum zasadzie: dotis causa perpetua est (l. 1.
D. de j. d.). Wprawdzie przyznaje Autor w §. 8, że w zbiorze 
justyniańskim napotykać można ustępy, które na związek 
instytucyi posagu z t. z. onera malrimonii wyraźnie wska- 
zuj^ j  jednakże miejsca te zdaniem jego nie dowodzą bynaj- 
mnićj, jakoby rzeczone onera tworzyły j e d y n ą  i w y ł ą c z n ą

9) Inaczćj rzecz się m a z prawem dzisiejszćm, w któróm rze­
czone pojm owanie przemogło.
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p o d s t a w ę  instytucyi w mowie będącćj. Wychodząc zatćm 
z założenia, że posag dopełniać może inne jeszcze cele, sta­
wia Antor w § 9. własne tegoż pojęcie w słowach następnych: 
Posag jestto dar pochodzący od żony albo ze strony żony 
i uczyniony mężowi z powodu małżeństwa (eine non der Frau 
oder von Seiten der Frau herruhrende Gabe an den Mann 
um der Ehe willen), któryto dar tenże dla szczegółowych 
przyczyn po przestaniu małżeństwa pewnym osobom 'zwrócić 
jest obowiązany.

Rozdział 2gi, jak  wyżćj wspominaliśmy, poświęcony jest 
rozbiorowi historycznćj podstawy rzeczonćj instytucyi. Tu 
Autor określa przedewszystkićm (§. 10) stanowisko rzymskićj 
matrisfamilias, które zdaniem jego było s a m o d z i e l n e ,  na 
równości o b y c z a j  o w ćj  polegające. Ztąd wyprowadza dal 
szy wniosek, że już sam interes małżonki, jako pani domu, 
jako sociae omnium rerum hu.nanarum atque dimna-mm wy­
magał tego, aby część mienia domowego, którem ona roz­
rządzać miała, była przez nią, albo przez osobę trzecią dla 
nićj do majątku męża wniesioną i dowodzi ustępami z pism 
P lau tusa , że równość majątkowa męża i żony najlepićj od­
powiadała wspólnemu ich stanowisku obyczajowemu, a na­
wet, że za wielki posag mężowi, był nieraz powodem do 
wielkich nieprzyjemności.

W dalszym ciągu (§. 11) Autor stara się wykazać, że 
instytucya posagu sięga najdawniejszych czasów rzymskiego 
narodu, że była instytucyą czyście narodową a nie wprowa 
dzoną dopićro z zawieraniem wolnych małżeństw sine matm. 
Wprawdzie przyznaje on, że przy t. z. in manum conrentio 
majątek żony ipso jure  przechodził na m ęża, ale z drugiej 
strony twierdzi, że jeśli żona przed zamęściem nie była sui 
juris, a zatćm własnego majątku nie posiadała, ojciec wydzielał 
jćj już naprzód i oddawał przy zamęścin taką część mienia 
swego, jakaby na nią była spadła w razie śmierci jego bez- 
testamentowej i że w wydzieleniu i oddaniu części owej 
mieściło się niewątpliwie ustanowienie posagu, oparte na 
skreślonćj powyżćj (§. 10) podstawie obyczajowój. Z za­
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wieraniem wolnych małżeństw bez t. z. m anus  ta tylko w tej 
mierze nastąpiła zmiana, że posag ustanowiony mógł być 
także przez samą małżonkę. Skutek prawny, połączony da 
wnićj ip so  ju r e  z t. z. cormeMio m  m anum  fe m in a e  osięgano 
teraz przez dobrowolne ustanowienie posagu ze strony żony. 
W tćm mniemaniu utwierdza Autora wyrażenie p e c u n ia  re- 

c e p ti tia ,  które zdaje się wskazywać na to, że pierwotnie 
żona tylko wyjątkowo wydzielała sobie odrębną część majątku 
swego, nie przeznaczając go w całaści na posag (§. 12).

Z §. 13. poczyna się rozbiór najwazniejszćj kwestyi hi- 
storycznćj t. j . kwestyi co do następstw, jakim posag ulegał 
po rozwiązaniu małżeństwa. Rozbiór ten jest szczegółowy i 
nadzwyczaj ciekwvy a ostateczny wypadek, do którego Autor 
dochodzi, ten, że według czystego prawa rzymskiego posag 
j a k o  t a k i  na zawsze przechodził do majątku męża i że 
z samego pojęcia posagu nie było możua wyprowadzić ża­
dnego obowiązku prawnego, któryby męża do zwrotu tako­
wego po rozwiązaniu małżeństwa zniewalał. Obowiązek ten 
wprowadzony był dopićro później i opierał się na względach 
słuszności, był zatćm czystą anomalią, która jako taka uwy­
datniła się najlepićj w właściwościach, cechujących t. z. acti 
onetn rei uxoriae. Autor oddala mniemanie IiASSE’go, który źró­
dło 3kargi ićj upatruje w kaucyach i stypulacyach a tćm sa- 
mćm właściwości owych wytłómaczyć nie jest w stanie. Zda­
niem jfcgo, zasada: dotis causa perpetua pst, pierwotnie braną 
była dosłownie a mąż na przypadek śmierci pamiętał o mał­
żonce swojej w rozporządzeniu ostatniej woli. Gdyby zaś 
zmarł był ab inicstato, to małżonka, będąc jiliae loco miała 
współudział w massie spadkowej. Tylko na podstawie pojmo 
vama tego wytłómaczyć da się t. z. edietum de alierutro i okoli­

czność, że U lp ia n  w sumarycznćm przedstawieniu prawa po­
sagowego (tituli ex corp. U lp ia n i)  o skardze w aovy prze­
ciw spadkobiercom męża wcale nie wspomina (§. 16). Prawo 
pretorskie dozwoliło wprawdzie wdowie, domagać się zwrotu 
posaeru od spadkobierców męża, ale to wtedy tylko, jeżeli 
posag ustauowiony był z własnego jej majątku. Na poparcie
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zdania tego Autor przytacza i rozbićra l. 3. Cod. Theod. de dot. 
(3.13) 3) i l. 31 pr. Cod. de jurę dotium -(3.12) (§. 17). Po­
trzeba zaprowadzenia właściwej adionis rei uxoriae wywołaną 
została dopićro wtedy, kiedy rozwody wzmagać się poczęły. 
Że skarga ta przed 6tćm sióleciem a. u. c. nie istniała, to dowo­
dzi Autor świadectwem Serwiusza Sulpiciusza (§. 18). Zresztą 
zdaniem jego rzeczona skarga nie była wprowadzoną ani przez 
ustawę, ani przez edykt pretorów, tyłko przez prawników, 
za których poradą małżonkowie pierwotnie przy ustanowieniu 
posagu zawierali stypulacyą, ut si inter virum et uxorem 
dmortium contiyisset, quod aeqnius melius esset, apud vi- 
rum maneret, reliąuum dotis restitueretur uxori. A tak zobo­
wiązywali oni się wzajemnie poddać temu,,co sędzia wrazie 
rozwodu uzna jako melius aeąuius. Skarga dotycząca była 
zatćm actio arbitraria w najobszerniejszćm słowa tego zna­
czenia, gdyż nietylko objętość ale nawet dopuszczalność jćj 
zależała od arbitrii judicis. Póżnićj ze względu, jak  się 
zdaje, na możliwość powtórnego zameżcia rozwódki, można 
było przy każdym rozwodzie wnosić ze skutkiem skargę 
w mowie będącą (§. 19). Z takich samych zasad wychodzi i 
prawo kłassyczne, które actionem rei uxoriae. pojmuje jako 
skargę, wprowadzoną jea jn ie  i wyłącznie ze względu na 
osobę małżonki. Zdaniem Autora skarga ta według prawa 
rzeczonego należeć miała do t. z. actiones rindictam spiran- 
tes i dlatego miała owe właściwości, które ją  tak wybitnie 
cechowały (mianowicie, że wtedy tylko na spadkobierców 
przechodziła, jeżeli zamiar wniesienia jćj przez małżonkę wy­
raźnie był objawiony, że ojciec rozwódki wytoczyć ją  mógł 
tylko adjuncta jiliae persona). (§. 20).

Stósownie do rozwiniętych dotąd zasad rozbiera Autor 
w dalszym ciągu historycznie naukę o t. z. retentiones a mia­

3) S i  constante m atrim onio  m a ritu s  fu e r i t  f a t a l i  sorte consum- 
tus, dos ąuae da ta  d ic itu r  vel ^rom issa  e x  e j u s  u x o r i s  

f u c u l t a f i b u s  ad  fe m in a m  rever ta tu r , n ih iląue sib i ex  
hoc defuncti heres audeat n indieare , quod a d  m ulierem  reewr- 

re r e fe c it obitus inarita lis.
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nowicie retentiones propter mores mulieris (§. 22) i retentioms 
propter Hberos (§. 23). Tamte zdaniem jego nosiły cechę czy- 
stćj kary na małżonkę nałożonćj, te zaś wprowadzone były 
głównie ze względu na dzieci. Pierwotnie arbitrium jvd icis  
wszystko rozstrzygało, wtedy nie było więc potrzeby oddzie­
lania retentionum powyżój przytoczonych ale i późniój niewy- 
łączały one się wzajemnie.

Skreśliwszy instytucyą posagu, jaką  była w prawie kla- 
sycznóm, przystępuje Antor w §. 27 do wyłuszczenia zmian, 
którym uległa za panowania cesarzy chrześciańskich. Tutaj 
stara się wykazać, jak  przez ciągłe używanie stipulationis de 
dote reddenda ohowiązek zwrotn posagu po rozwiązaniu mał­
żeństwa powoli ogólną sta1 się zasadą. Dopićro okoliczność 
ta zdaniem jego wpłynęła na pojmowanie posagu jako insty- 
tucyi przeznaczonćj ad sustentanda onera matrimonii i do U- 
tworzenia donationis propt&r nuptias jako  odrębnćj instytucyi, 
którćj stósunek i ścisły związek z posagiem Autor wyłusz- 
cza w §. 28.

Z §. 29 rozpoczyna się rozdział 3ci, poświęcony skre­
śleniu podstaw dogmatycznych, na których rzymskie prawo 
posagowe jest oparte. Tutaj Autor w podziale lszym rozbie­
ra stósunek prawny męża i żony do posagu podczas trwania 
małżeństwa i dowodzi w §. 30, że mąż był wyłącznym a na­
wet (z jedynym wyjątkiem zakazu alienacyi ex lege Julia  de 
fundo dotali) nieograniczonym właścicielem wszystkich rze­
czy posagowych 4). Z drugićj atoli strony nie tajne mu są 
owe miejsca w zhiorze praw Justyniańskim, które za własno­
ścią żony na rzeczach posagowych przemawiają, a mianowi­
cie l. 3. §. 5. D. de minor. (4.4), l. 75. de j .  d. (23. 3), l. 71. 
de evict. (21. 2), l. 4. de coli. (37. 6.), I. 15. §. 3. qui satis- 
dare (2. 8.), wreszcie najważniejsza w tćj mierze 1.30. C. de 
j .  d. (5. 12) 5). W §§. 31 i 32 stara się przeto przez obszer­

4) Zdanie to jest dzisiaj powszechnie przyjęte.
) Mianowicie słowa: ą.mrn eaedem res et ab initio uroris fue- 

rant et naturaliter in ejus permanserunt dominio. Non enim 
quod legum subtilitate transitm earum in patrimonium ma-
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ne objaśnienia przytoczonych ustępów usunąć pozorne sprze­
czności, jakie pomiędzy ustępami temi a twierdzeniem jego 
zachodzą. Jeżeli rozwiązanie zadania tego już samo przez się 
nazwać można trudnćm, to Autorowi było jeszcze trudniej- 
szćm przez wzgląd na postawione przez niego pojęcie posagu.

W dalszym ciągu (§. 33 etc.) poddaną jest ścisłemu 
rozbiorowi kwestya, czy też żona p o d c z a s  t r w a n i a  m a ł ­
ż e ń s t w a  nie mogłaby poczytaną być za wierzycielkę męża, 
a mianowicie, czy przyszła pretensya iej o zwrot posagu na 
przypadek rozwiązania małżeństwa nie jest zobowiązaniem 
warunkowym lub przynajmuićj zobowiązaniem z dodaniem 
czasokresu ? 6). Przyjęcie zobowiązania tego rodzaju Autor od 
rzuca stanowczo, albowiem, gdyby wierzytelność taka istniała, 
toby przecież musiała mieć zwyczajne skutki, połączone z ka- 
żdera zobowiązaniem, bądź warunkowem, bądź bezwarunko- 
wćm. I tak dopuszcza każde zobowiązanie nowacyą, a prze­
cież o nićj przy pretensyi w mowie będącćj durante matri- 
monio mowy być nie może (§. 35). Pretensya ta nie może 
być także przedmiotem zapisu na rzecz wierzyciela (§. 36). 
Jeżeli następnie zobowiązanie i  dodaniem czasokresu niszczo- 
nem będzie przed nadejściem d ie t, to dłużnikowi nie przy 
służą condictio indebiti, a gdyby zapłacenie dotyczyło wie­
rzytelności warunkowćj, to condictionem indebiti użyćby mógł 
tylko pendente conditione, gdyż po ziszczeniu się warunku 
dług poczytuje się za spłacony. Inaczćj rzecz się ma, jeżeli 
posag zwrócony bedzie przez męża podczas trwam a małżeń 
stwa, albowiem mąż -na wszelki przypadek wnosić może eon- 
dictionem indebiti, a chociażby tego nie uczynił, to po rozwią­
zaniu małżeństwa żona przez actionem de dote domagać się 
może powtórnćj onegoż wypłaty. Posag zatćm podczas trwa­
nia małżeństwa z regnły nie może być zwrócony z tym skut­

riti mdetur fieri, ideo rei veritas deleta vel confusa est, (roz­
porządzenie Ju s tyn iana).

6) D otyczący stosunek obowiązkowy mógłby także  mieć n a  
celu pretensye żony o pew ne ówiadrzenia m ęża podczas 
trw ania m ałżeństwa, ale o tych pretensyach  nie ma tu  mowy.
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kiem, iżby mąż uwolniony był od przyszłego zobowiązania 
dotyczącego (§. 37). Nowsi prawnicy w ustanowieniu tćm 
upatrują jakąś nieprawidłowość, jakiś wyjątek od ogolnych 
zasad, chociaż ono zdaniem Autora w najprostszy sposób 
wytłómaczyć się da z tej okoliczności, że podczas trwania 
małżeństwa stósunek obowiązkowy pomiędzy małżonkami ze 
względu na posag nie istnieje, a zatóm i o uchyleniu go per 
solutionem mowy być nie może (§. 38). Także i różnica, jaka 
zachodzi pomiędzy powrotem czyli t. z. cottatio warunkowój 
wierzytelności syna emancypowanego a powrotem posagu 
(collatio dotis), potwierdza to zdanie (§§. 39—40). W §§. 41, 
42 i 13 oddala Autor najważniejsze zarzuty, któreby prze­
ciwko rozwuniętój powyżej teoryi podnieść można i dochodzi 
nareszcie do wniosku, że i według prawa Justyniańskiego 
zubuwiązanie posagowe pomiędzy mężem i żoną powstawało 
nie na skutek ustanowienia posagu, lecz dopióro na skutek 
rozwiązania małżeństwa (§. 44).

Na zakończenie w poddziale 2gim skreślony jest stósu­
nek posagu do darowizny. W ustanowieniu posagu Autor nie 
upatruje darowizny ani na rzecz męża ani na rzecz żony 
(§§. 45-48). . Dr. Zoll.

PRAKTYKA SĄDOWA.

Do §§. 335 i 343 K. K.

Nieprawne wykonywanie sztuki położniczej sposobem zarobko- 
wjm ulegać może surowej nawet karze występku podług §. 335.

Według przyznania obwinionój S. K. nieupoważuionćj 
do dawania pomocy przy porodach, a trudniącćj się przecież 
akuszerstwem dla zarobku na Krowodrzy, przyprowadzono 
do nićj 23 Lipca 1863 niewiastę F. G. będącą w ciąży. Gdy 
ta wkrótce potem poczęła rodzić, a dziecię wyszedłszy głów­
ką na świat, tułowem zatrzymało się jeszcze w wychodzie 
miednicy, i wielki ból rodzącćj sprawiało, obwiniona celem 
przyśpieszenia porodu sięgnęła palcem do miednicy rodzącćj, 
a uchwyciwszy dziecię za prawe ramię, chcąc ulżyć dwom



istotom, użyła siły przy wyciąganiu dziecięcia, przyczem te 
muż wedle własnego zeznania najprawdopodobnićj prawe ra­
mię złamała. Lekarze orzekli na podstawie obdukcyi odbytej, 
iż dziecię umarło na krwawnicę powstałą z febry spowodo 
wanej zapaleniem rączki złamanej, to zaś złamanie ramienia 
samo już należy do ciężkich uszkodzeń ciała, i często w ta ­
kim wieku cierpiącego o śmierć przyprawia.

Co do samćj położnicy zmarłój w kilka dni po poro­
dzie, lekarze po odbytych oględzinach orzekli, iż ona umarła 
wskutek zapalenia, które przeszło w ropienie wieln wewnę­
trznych organów brzusznych i miednicy, a spowodowanćra 
było początkowem zapaleniem macicy, wreszcie że zapalenie 
to nastąpiło wskutek gwałtownego i nieumiejętnego siągnię- 
cia w wnętrze macicy.

Na podstawie tćj opinii lekarskiej, wydano przeciw ob- 
winionćj uchwałę oskarżenia o występek z §§. 343 i 335 K. K.

W  ciągu rosprawy ostatecznćj utrzymywał wprawdzie 
obrońca obżałowanćj, co także opinija lekarska sama uznała, 
iż zapalenie macicy mogło powstać nie tylko z powodu nie- 
nmiejętnćj pomocy przez obwinioną niesionćj, lecz także z po 
wodu niestósownego zachowania się położnicy. Ze zaś dzie­
cię na dysenteryję umarło, nie zaś z winy obwinionćj, zwłasz­
cza, gdy samo włożenie palca w macicę, me może już stanowić 
dowodu jćj winy, ponieważ tego samego sposobu używają 
również i lekarze, przeto twierdzić nie można, żeby wkrocze­
nie palcem było przyczyną śmierci położnicy, więc wina ob­
żałowanćj nie została udowodnioną.

Sąd jednak uznawszy winę oskarżonćj na podstawie 
zwyż wyłuszczonój opinii lekarskiój, skazał j ą  wyrokiem z d. 
11 Maja 1864 L. 4111 w myśl §. 335 i 343 przy zastosowaniu 
§. 266 i 260 K.K. na sześciotygodniowy ścisły areszt, uzupeł­
niony jednorazowym postem w każdym tygodniu kary, tudzież 
na zwrot kosztów.

W wywodzie uciążliwości przedstawiał obrońca, że w ni­
niejszym wypadku lekarze dwa razy właściwie składali są­
dowi sprawozdanie, mianowicie raz z oględzin odbytych na 
położnicy w kilka dni po porodzie, a powtóre zuów po zgo­
nie matki i dziecięcia. Obrona atoli mniema, że stanowczą 
powinna być opinija lekarska z dnia 6 Sierpnia 1863 w krótce 
po porodzie sadowi złożona. W ustępie 4 i 5 tejże orzekli 
lekarze, że niewiasta F. G. onego czasu chorą była na zapa­
lenie macicy, potem ubocznych organów i brzusznćj błony, 
poczytując tę chorobę za bardzo niebespieczną, lecz co do 
przyczyny tego zapalenia utrzymywali oni, że chociaż takie 
zapalenie zwykle pochodzi z gwałtownego działania przy da­
waniu pomocy podczas porodu, jednak ono objawić się takżę



może bez żadnego zewnętrznego wpływu szkodliwego przy 
ciężkich porodach lub też z powodu niestósownego zachowania 
się położnicy, a zatćm nie wyjaśnili lekarze stanowczo tego 
zapytania, co właściwie było powodem zapalenia wydarzone­
go. Tego zdania atoli wyparli się ci sami biegli w sztuce 
lekarskiej po oględzinach na zmarłej F. G. dnia 6 Paździer­
nika 1863 odbytych, oświadczając stanowczo, iż zapalenie 
macicy powstało z powodu gwałtownego działania na nią 
przy porodzie przez nieumiejętną osobę, nie wspominając nic 
jakby przez zapomnienie o innych możliwych przyczynach, 
takiego zapalenia macicy u położnic dość często zachodzą­
cego. Nadto opinia lekarska żadnego wcale nie podaje wy­
tłumaczenia, na czćm polegało właściwie to gwałtowne dzia­
łanie, czy na wkroczeniu drngim palcem u ręki do miednicy, 
z czego wywodził sąd pierwszćj instancyi przyznanie się 
do winy oskarźonćj, czy też wina jej polega na uszkodzeniu 
macicy, z czego następnie powstać miało zapalenie i śmierć 
jako skutek ostateczny. Wina więc oskarżonej, że gwałtownie 
działała na położnicę, i że to działanie jedynie sprowadziło 
ciężką chorobę, a w końcn śmierć poszkodowanej, zupełnie 
nie została, udowodnioną. Jeżeli choroba nieszczęśliwie się 
skończyła, a powód tego nie jest wykazany, to trzeba i na 
to zwrócić uwagę, że podobnież smutne wypadki wydarzają 
się dość często u położnic pomimo pomocy przez uajbieglej- 
szych lekarzy dostarczanćj, a nawet częstokroć bez widocznćj 
przyczyny powstają. •

Sąd wyższy nie uwzględnił jednak tego wywodu ucią­
żliwości, zatwierdziwszy wyrokiem z dnia 20 Czerwca lo64 
L. 7745 wyrok zaskarżony w całej osnowie, opierając do­
wód winy i czynu karygodnego na przyznaniu się obwinio- 
nćj, iż pomoc dawała położnicom nie będąc ani upoważnioną 
do tego, ani też biegłą w nauce położniczćj, i że pobierała 
wynagrodzenie przy połogach, dalćj iż drugi palec u ręki 
włożyła do macicy rodzącćj niewiasty, co sprowadziło zapa­
lenie macicy i kilku organów brzusznych, a to następnie po­
ciągnęło za sobą ropienie i śmierć poszkodowanćj; wreszcie 
wymienił sąd wyższy, że przy silnćm wyciąganiu dziecięcia 
oskarżona temuż złamała prawą rączkę, złamanie zaś to 
sprowadziło gorączkę, potem krwawnicę a w końcn śmierć 
dziecięcia. G. W.

Przypisek:
Zastosowanie paragrafu  335 K. K. do niniejszego p rzypad­

ku żadnćj nie podpada w ątpi'wości. Inaczój się rzecz m a z p rzy ­
toczonym w w yrokach przepisem §. 343 K. K. Sam a bowiem 
osnowa jego dowodzi że on tu  nie ma zastósow ania.
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K to— (tak brzmi rzeczone postanowienie— ) nie odbywszy 
nauk lekarskich i nie będąc wedle przepisów prawa jako lekarz 
lub chirurg upoważnionym do leczenia chorych, wykonywa lecze­
nie w sposób zarobkowy lub w szczególności zajmuje się niem 
za pomocą magnetyzmu zwierzęcego lub żywotniego, albo za po 
mocą wyziewów narkotycznych, ten popełnia przestępstwo i ka­
rany będzie aresztem w miarę długości czasu, przez jak i się zaj­
mował tćm zatrudnieniem , tudzież w miarę zrządzonój przez to 
szkody, ścisłym  aresztem od. jednego do miesięcy sześciu; w razie 
zaś wynikłćj z jego winy śmierci człowieka, ukaranym być ma 
za występek podług §. 335 K- K.

Przywiedziony w całości przepis mówiący nawet o magne 
tyzacyi i narkotyzacyi praktykowanej bez upoważnienia— nie wspo 
mina ani jednerp słowem o bezprawnóm zajmowaniu się sztuką 
położniczą. Niemniój też i to nie odnosi się do takich wypadków, 
co stanowi §. 498 K. K. o akuszerkach lub akuszerach wydają­
cych tajemnice osób ich pieczy powierzonych.

Gdy w końcu analogia w myśl czwartego ustępu obwiesz­
czenia K. K. nie ma miejsca w prawie karnśm, ile razy się roz 
chodzi o ocenienie (kwalifikacyje) czynu karygodnego lub o wy 
miar kary, przeto obok wyznauia niedostatków widocznych w u- 
kładzie §. 343, należałoby zaniechać w podobnym razie niewła­
ściwej cytacyi, zwłaszcza gdy do skarcenia przynależnego winnych 
wystarcza zupełnie ogólna i dość surowa sankcya §. 3d5.

  _____  M. K.

Z nad Dunajca 3. Lanego 1865.

KORESPONDEN C YJA

Szanowna Redakeyjo Czasopisma Prawniczego 
w Krakowie'

Wiedząc, jak  ci leży na sercu pomyślność najprzód kraju 
naszego, a potóm jego obu uniwersytetów, a szczególniej krakow­
skiego, chciój zamieścić wnajbliższym twoim zeszycie, to co następuje:

W tych dniach byłem w pewnóm towarzystwie, gdzie jeden 
z sąsiadów zapytany przez drugiego „a cóż syn porabia?“ —  
„Oddałem chłopaka do uniwersytetu N. N. za G ranicę; bo to 
widzisz, tam uczą nie tak jak  u nas, tam np. nauczają statystyki 
całćj Europy, a w Krakowie lub Lwowie tylko naszej “.

W ielki Boże! a to widoczna S o d o m ą  G o m o r a ,  a to w ie ­
ż a  b a b i l o ń s k a ,  a dy to c i e m n o  j a k  t a b a c e  w r o g u ;  i ma 
tu być dobrze? A dyó przecie i u nas o ile wiem, bom czytał 
w Czasie, że wykładają „statystykę europejską* tylko że nie jako 
przedmiot obowiązkowy lecz tylko dowolny.
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A jużcić przecie trzymam wasze Czasopismo, to widzę, że 
i o nowych dziełach swojskich i cudzych wiecie, bo i o nich 
piszecie, co są w arte, i sami różności już ogłosiliście, z czego 
jasno widać, że co się gdzie stanie, że co się indziej dzieje, nie 
jest wam obce.

Ale tu nie o to chodzi— my iu już jak  do czego nawy­
kniemy, to kamieniem idzie ruszyć się. Zeszłego np. roku pod 
koniec Sierpnia przyjechała jedna znana nawet pani z Salcbrunn 
do Szczawnicy, bo tam taka była drogość, taka niewygoda, dla 
wielkiego ścisku, że wolała nie żałować i fatygi i kosztów i rato­
wać się, ja k  jćj poradzono równie skutecznemi naszeini wodami. 
Toby samo można powiedzieć o Iwoniczu, Krynicy i Swoszowi­
cach ; a wszędzie, co mogą: to robią ku wygodzie gości, ale trzeba 
i ich wspierać.

Ju żc ić  nie mam y w prawdzie G ansów , Savignych, G nejstów , 
lub tam jeszcze innych ; ale to co tam ci w ydrukow ali, to i n a ­
szym  professorom świadome.

Ale co my mamy, a czego Zagranica nie da dzieciom na­
szym ? Oto u nas się tylko mogą nauczyć literatury polskićj —  
historyi polskićj, historyi prawa polskiego. A czy to nic nie warto? 
czy to na nic się już dziś nie zda? O! przeczytajcie no te wy­
roki choć, które Czasopismo krakowskie zamieszcza; ileto tam 
jest takich, co się powołują, na dawne prawo polskie.

Ba niedość tego. Gdybyśmy znali nasze prawa dawne, nie- 
bylibyśmy takich bredni gadali w wiedeńskim sejmie, j a k o b y  
u n a s  l e n n o ś c i  n i g d y  n i e  b y ł o .  A dyć dosyć zajrzeć do 
Voluminów Legum, nawet za epoki elekcyjnych królów, to na 
każdćj karcie coś o tern stoi; i to nietylko o publicznych kra­
jowych lennościach, ale i o prywatnych;—  dość zajrzeć do prawni­
ków jak  B a n d t k ie C tO  np.—  ale co większa na srronnicy 479. T . I. 
„Prawo cywilne w Królestwie Polskiein. W arszawa 1860 r. „przez 
Zawadzkiego—  stoi jak  . yk ,  że do dziśdnia są tam majątki pry­
watne ziemskie na prawie lennćm posiadane— i są tam wskazane 
pj zepi=y praw, jakich się w tjm  przedmiocie trzymać należy. 
Piękna rzecz by była, gdj by jak i R ó p p e l  siedział był w ówczas 
w wiedeńskićj izbie i rzekł: „Meine H erm  sie kennen j a  gar 
nicht ihre voterlandiscJien Rechtsquellen.u Albożto nie będzie po­
trzebna znajomość prawa polskiego, jak  raz przecie przyjdzie na 
sejm wuwski, pod rosprawę u s t a w a  g m i n n a ?  itd.

11 w kraju się uczyć, dla kraju pracować, w kraju żyć, 
w kraju się kąpać— i pieniądz zostanie w domu, i obyczaj stary — 
a to ważniejsza. — Ścielę się

A. D.
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